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Nowa ugoda?
Podaliśmy wczoraj zupełnie objektywne stre

szczenie broszury p. S. Tumy o projekcie wy
właszczenia, poddając krytyce jedynie przewodnią 
myśl polityczną autora jako taką, a mianowicie 
propozycję pod adresem rządu, by rząd zerwał 
z dotychczasowym systemem politycznym i wszedł 
— celem uregulowania stosunków w dzielnicach 
polskich — w pertraktacje z przedstawicie
lami „najspokojniejszego pod względem 
politycznym polskiego żywiołu“, a ten „najspo
kojniejszy żywioł“ — dodać należy — widzi 
autor na roli, w przeciwstawieniu do miast. 
Zapoznawszy tym sposobem wczoraj Czytelników 
z treścią bresznry w głównym zarysie, możemy 
dziś przyjrzeć się jej politycznej tenden
cji ra tle naszych obecnych stosunków poli 
tyczno-narodowcściowyeh.

Broszura zatytułowana jest: „Zum Eut- 
eignungsprojekt“, ma więc być przyczynkiem do 
oświetlenia projektu wywłaszczenia. I nie
wątpliwie sprawie tej antor poświęca przeszło po
łowę tekstu. A przecież ktokolwiek umie czy
tać, zrozumie po zapoznaniu się z całością, że dla 
autora sprawa wywłaszczenia jest tylko punktem 
wyjścia, tylko założeniem, tylko środkiem, że cel 
zaś, właściwe swe zadanie widzi autor w tym, co 
pisze na ostatnich stronach, co przedstawia się 
jako jego praktyczny program poli
tyczny na chwilę obecną.

Że tak jest, dowodzi fakt, że autor jakoby 
zupełnie zapomniał o pierwszej połowie i o tytule 
broszury, — przedstawia swój projekt, swoje pla
ny i zaledwie w dwóch miejscach, zupełnie ubocz
nie, wspomina o wywłaszczeniu. W jednym zaś 
z tych przypadków pisze wprost, że „nie wierzy 
w przymusowe wywłaszczenie“ i źe „nie uważałby 
go nawet za narodowe nieszczęście polaków“. Mimo 
takiego poglądu na sprawę wywłaszczenia, pisze 
autor broszurę i sztucznie, na ciasnej, jednostron
nej, całokształtu naszego zbiorowego życia naro
dowego bynajmniej nie ogarniającej podstawie pro
jektu wywłaszczenia —- buduje swój program 
polityczny.

A program ten można scharakteryzować je
dnym terminem: wznowienie polityki 
ugodowej

Usiłowanie autora nazwaliśmy już wczoraj 
polityką zwodniczych nadziei, ciężkim 
politycznym błędem. Zwodniczość nadziei bu
dzi tym większe zdumienie, źe czytelnik bezzwło
cznie wyrabia sobie zdanie, iż doświadcze
nia przeszłości nie nauczyły autora ni
czego. Za tym większy zaś błąd polityczny po
czytać należy autorowi, źe rzuca hasło ugody 
właśnie dziś, w chwili, gdy dla sejmu przygo
towuje się projekt wyparcia nas gwałtem 
z gleby rodzinnej, a dla parlamentu projekt za

kneblowania nam gwałtem ust w życiu pubii 
cznym. Hasło ugody w tej chwili musi przez 
rząd być zrozumiane jako akt trwogi i ‘nie
mocy i jako taki też zostanie przez naszych 
wrogów wyzyskane na naszą niekorzyść ~ 
przedewszystkim w sprawie wywłaszczenia. Nie 
zmienia zgoła postaci rzeczy uwaga autora, źe nie 
patrzy w przyszli ść z trwogą. Wrogowie nasi 
wezmą to oznajmienie za frazes gołosłowny, za 
pozór; istotę zaś widzieć będą — i to słusznie 
— w propozyoji ugody, która będzie dla nich do
wodem, że wśród społeczeństwa polskiego szerzyć 
zaczyna się popłoch i lęk. Tego lęku i tego pc- 
płocku w społeczeństwie naszym niema zgolę, 
przeciwnie, jest równowaga, jest siła i wiara 
w swe siły.

Jeżeli rzucenie hasła ugody jest ciężkim 
błędem w stosunku do rządu praskiego, jest 
nim niemniej w stosunku do społeczeństwa 
polskiego.

Przecież dziś więcej niż kiedykolwiek po
trzebna nam jest zgoda, spoistość wewnętrzna, 
jednolitość postępowania. Tę zgodę hasło ugody 
naraża, a raczej narazić mogłoby na szwank, 
bo nie sądzimy, by broszura p. Tumy istotnie 
wbiła w społeczeństwo klin niezgody. Społe• 
czeństwo — poza szczupłą garstką polityków- 
utopistów — zgodnie uzna program polityczny 
zawarty w broszurze za nie swój, za obcy 
program. Ale to nie zmniejsza błędu, którym 
było ze strony autora ogłoszenie takiej publikacji.

Obcym musi być społeczeństwu pro
gram autora, . tchnący — jaskrawym loja- 
1 i z m e m.

Autor broszury popada w ten sam błąd, 
który popełniła stara ugoda: nie pociąga gra
nicy między lojalizmem a legalizmem. 
Nietylko posłowie nasi, ale społeczeństwo samo 
niezliczone razy publicznie deklarowało, źe stoi na 
stanowisku legalnym, źe spełnia obowiązki, 
które nań nakłada konstytucja i przynależność 
państwowa. Powołanie się i w obecnej chwili na 
legalne podstawy naszej walki samoobronnej, 
nie wywołałoby nietylko zdziwienia czy zgorszenia, 
ale przyjęte zostałoby za objaw zwyczajny, nie 
wymagający wcale komentarza. Autor broszury 
niestety nie kontentuje się przypomnieniem le
galności naszych środków obronnych, lecz po
suwa się aż do wynurzenia pokornego loja- 
1 i z m u — i to w imieniu nietylko własnym, leez 
i społeczeństwa.

Ugodowcy nowego autoramentu robią ugodo 
wcom starego typu zarzut, źe przyrzekali swego 
czasu za wiele, głosząc program „po polsku 
mówiących prusaków“, wskutek czego po stronie 
rządu musialo nastąpić rozczarowanie i ostatecznie 
rzucenie społeczeństwu rękawicy. Autor broszury, 
dążący do wznowienia ugody, popada w ten sam 
błąd, choć w innej formie, składa również przy
rzeczenia, których dotrzymać nie może.

Gdyby przynajmniej lojalizm manifesto

wał w swoim i może przyjaciół swych polity
cznych imieniu ! Wówczas przyjęlibyśmy na ko
rzyść autora, źe nie mówi szczerze, że dyploma- 
tyzuje. Skoro jednakowoż uczucia lojalne pu
blicznie przypisuje społeczeństwu, społeczeństwo 
ma prawo i obowiązek, przeciwko temu wnieść 
niedwuznaczny protest. A wnosząc ten pro 
test może się powołać na słowa nie mc a, prof. 
D e 1 b r ii c k a, który w przedmowie do broszury 
pisze wyraźnie, że dziś „niemożliwym jest, 
spodziewać się od polaków przywiązania do 
państwa“ (Staatsanb äoglichkeit).

Co irnego głosi autor broszury — polak. 
Powiada, że społeczeństwu polskiemu „nie można 
odmówić przymiotu lojalizm u“. Zdaniem 
autora nawet wszechpolacy i pansla- 
w i ś c i, na których zresztą bardzo jest nielaskaw, 
„w praktyce nie grzeszą brakiem lojal
ności“.

O tendencji broszury przekonają się Czytel
nicy najlepiej z następujących dosłownych cy
tatów.

Autor pisząc o cofaniu się w wielu okoli
cach liczebnego stosunku narodowościowego na 
naszą niekorzyść, oznajmia:

Bez środŁów gwałtownych byłoby da
lej postąpiło od stuleci rozwijające się 
zmieszanie dwóch narodowości na 
pokojowej drodze i na zdrowej gospo
darczej podstawie.

Społeczeństwo polskie, tubylcze, nie ma 
zaiste powodn życzyć sobie większego jeszcze 
„zmieszania się“ obu narodowości! Znamiennym 
jest, że jedno z tutejszych pism niemieckich 
w tym właśnie punkcie broszury widzi jej jądro.

Dwie strony dalej czytamy:

Jest to politycznie pożałowania godny 
naród (bedauernswertes Volk), któremu głęboko 
w pamięci utkwiło to, co stracił. Pozwólcie 
mu, panowie, zapomnieć przeszłość w 
ten sposób, że zrobicie mu teraźniejszość 
pożądania godną.

Tuszymy nadzieję, że na takim stanowisku 
nie stoją nawet na pół tylko uświadomione masy 
Indowe.

Autor dalej wyraża nadzieję, że, gdy czynniki 
rządowe usłuchają jego rady i dadzą społeczeństwu 
polskiemu „owsa“, źe wówczas

zniknie powoli nienfność i nastaną sto
sunki początkowo znośne, w przyszłości — 
miejmy nadzieję — serdeczne.

Gzemuźby nie miało się na nas spełnić 
dumne przysłowie niemieckie:

An deutschem Wesen soll die 
Welt genesen!

Oczywiście pod warunkiem, źe „istota nie 
miecka“ wyzbędzie się ducha hakatystyeznego.

Broszura kończy się ustępem następującym:

Niedaleko od Wiesbadenu (gdzie gienerał 
Liebert rzucił hasło: siła przed prawem!) leży 
Monaster, a e cale niebo ponad zwierzeniem 
wszechniemieckim stała wygłoszona tamże ino-

wa Cesarza Wilhelma, która brzmiała 
jako hymn ca chrześcijańską miłość bliźniego 
i łagodną tolerancję. Wielkiego idealizmu 
dowodząca ta mowa Cesarza-Pana, który jest 
także opiekunem wcielonych do rzeszy ob
cych narodowości, naprawiła wiele, co za
winili niektórzy z jego zbyt gorliwych pod
danych.

Szkods, źe autor nie wskazał namacalniej 
tego, co się .naprawiło* przez mowę cesarza, 
bo ludzie niedomyślni kończą lekturę broszury z 
niewynźaym uczuciem, źe — zawiśli między nie
bem a ziemią.

Hie policja pruska, lecz sejm pruski
ma spętać nasze życie publiczne, oparte na pu
blicznych zgromadzeniach. W prasie od pewnego 
czasu krążą wieści, że parlament ma uchwalić 
ogólną zasadę o niemieckim języku obra
dowym zgromadzeń publicznych, przekazując unor
mowanie wyjątkowych przepisów dla zgroma
dzeń w językach nieniemieckich kompe
tencji poszczególnych władz państwowych. 
Ponieważ zaś cała sprawa zgromadzeń publicznych 
w językach nieniemieckicb praktyczne znaczenie 
ma tylko dla państwa pruskiego, przeto takie 
stawienie kwestji oznacza, źe unormowanie prze
pisów, miarodajnych dla obcych narodowości w 
dziedzinie publicznych zgromadzeń, pozostawić 
zamierza się pruskim czynnikom prawodaw
czym.

Co to oznacza dla nas, rozumie każdy do
brze, wiedząc, że pruskimi czynnikami prawodaw
czymi są: pruska izba posłów — pruska izba 
panów i — król pruski.

Ten polityczny przekaz, wysiany pod 
adresem sejmu pruskiego, jest pospolitym poli
tycznym wykrętem, mającym usunąć skru
puły wolnomyślnych, którzy jak wiadomo 
w sejmie obecnie nietylko nie mają decydującego 
głosu, ale reprezentują wprost wątłe bardzo siły 
i stąd „nie mieliby możności“ zapobieżenia anty
polskiej ustawie wyjątkowej.

To jest nie zbyt głęboko wprawdzie, ale dość 
sprytnie pomyślane. Są jednakowoż i na lewicy 
blokowej, wśród malkontentów — nie mniej spry
tni politycy, którzy wczas poznali się na rządo
wym sprycie.

Itak powiada Beri. Tageblatt, źe .skoro 
już ograniczenie ustawy rzeszy ma być nieuni
knionym', (!) należy przynajmniej postarać się 
o to, .by prawo pruskiego rząda nie zamieniło 
się w swawolę pruskiej policji*. Dalej 
zaś wskazuje Beri Tageblatt, że .obecna na 
trzyklasowym systemie oparta izba po
słów nie może zgoła zabezpieczyć praw nienie- 
mieckich żywiołów ludności.' Jeżeli przeto izba 
posłów ma tamę położyć .przekroczeniom i swa
woli władz policyjnych*, izba ta opartą być musi 
na podstawie wyborów powszechnych i ró
wnych. Tym sposobem — powiada B. Tage
blatt — unormowanie sprawy zgromadzeń publicz
nych w językach nienlemieckich zależne jest od 
pruskiej reformy wyborczej.

Czy takie stawianie kwestji jest na rękę dy
plomatom z pod sztandaru Freis. Z tg., tego 
przesądzać nie chcemy.

Demokratyczna Franki. Ztg. zamieszcza

Kazimierz Cbłędowski:

w /errorze.
(Nakładem księgarni H. Altenberga. Lwów 1807.) 

(Dokończenie.)
Cała część pierwsza dzieła (pomijam już zna 

komicie skreśloną i nowymi materjałami wzboga
coną postać Lucrezil Borgii!) zdąża do Ariosta, 
który jest najwyższym i najznamienitszym wyra ’ 
zem kultury ówczesnych dworów rycerskich. Ario
sta przedstawił autor w tak wyczerpującym, no
wym i ciekawym świetle, tak 'plastycznie oddał 
całą Jego twórczość i jej znaczenie, że śmiało mo 
żna powiedzieć, iż jest to pierwsze właściwie u 
nas, najbardziej głębokie i najlepsze studjum 
o twórcy nieśmiertelnego „Rolanda Szalonego“, 
o którym Voltaire powiedział, źe jest ; Iliadą* 
i ,Odysseą* zarazem, a Carducci, źe „podobnie, 
jak w krajach Karola V., słońce nigdy nie zacho
dzi, podobnie i dusza Ariosta niezmierzone miała 
świetłaRe horyzonty“.

Ze wistocie znaczenie poematu było ogro
mne, wykazuje Cbłędowski: wzorował się na nim 
Spencer w „Fsiry Queen“, Voltaire w „Pucelli“, 
Wieland w „Oberonie“, Byron w „Don Juanie“.

Młoda Ferrara wydała więc dwóch gieniuszów: 
Ariosta i Tassa.

Część druga „Dworu w Ferrarze“ przedstawia 
już upadek dworszczyzny, zamęt religijny, czemu 
odpowiada charakter Tassa.

Pomijam tak świetne i ciekawe rozdziały, jak 
o Renacie di Francia, jednej z najciekawszych ów
czesnych kobiet, reformatorce i męezenniczee 
swoich przekonań religijnych, rozdział o Alfonsie 
II,, w którym masa jest szczegółów, nietykanych 
prawie dotychczas, o stosunkach polsko-włoskich, 
starania Alfonsa o uzyskanie korony polskiej, o 
poselstwie włoskim w Polsce itd. — a przystę
puję do Tassa, którego autor pcd wieloma wzglę
dami przedstawi! inaczej, niż go dotąd przedsta 
wiano.

„Wielki poeta — zaczyna Cbłędowski — 
spaczony błędami swego czasu, najznakomitszy po
kutnik za grzechy renesansowego społeczeństwa, 
a zarazem najbardziej chorobliwy przedstawiciel 
rozpoczynającego się umysłowego ucisku. Wątły 
charakter, jak wątły człowiek, postać, która na 
każdym kroku wzbudza politowanie, ale sympatji 
obudzić nie może. Szkodliwy wpływ dworactwa, 
całej cortegianerji, na nikim ze współczesnych 
znakomitych ludzi tak się nie uwydatniał, jak na 
Tassie, a nikt zarazem nie był tak słabym wobec 
nowych prądów, zabijających wszelką indywidual
ność, jak ferraryjski poeta. Nie umiał on pogo
dzić sprzeczności, które w jego duszy walczyły, 
reakcji poświęcił wolność swej myśli, ale ciało nie 
mogło wytrzymać tej twardej próby, biedny poeta 
wpadł w umysłową chorobę, w ową „dziką me- 
laneholję1', „fiera melinconia“, o której sam ma
wiał.

Autor podaje jak najdokładniejszy życiorys

jego, całe to nieszczęsne borykanie się życiowe, 
maniactwo i całą tragedję jednego z najnieszczę
śliwszych i najbardziej krzywdzonych ludzi tych 
czasów. Prócz tego najbardziej szczegółowy roz
biór jego „Jerozolimy wyzwolonej“ (właściwie Je
rozolim wyzwolonych, bo mowa jest o późniejszych 
poprawkach i nowych wydaniach) i rozbiór innych 
jego pism. „Jerozolimę“ stawia Cbłędowski wyżej, 
niż inni krytycy, przyrównując twórcę jej do By 
rona i Leopardiego, gieniuszów, stojących na prze
łomie czasów, nie mogących zrozumieć teraźniej
szości, nie mogących pogodzić jej z własnym je
stestwem. Mimo pewnego chłodu, braku szczero 
śei i płomiennego uczucia jest Tasso mistrzem 
wielkim i najznakomitszą postacią obok Ariosta,

Dotychczas krytycy, nie wiedzieć czemu, za
ciekle sprzeciwiali się temu, jakoby Tasso umarł 
na obłąkanie; (między innymi u nas również 
L. Rydel we wstępie do „Jerozolimy“ w tłuma 
czeaiu Kochanowskiego) w chorobie jego widzieli 
tylko rodzaj melancholji. Cbłędowski udowadnia 
wyraźnie, że jednak tak było; dostawał nawet 
czasami napadów, rzncał się na lekarza i na ota 
czających go. Nie była to może ciągła choroba, 
były nawet chwile, że odzyskiwał przytomność, 
nie mniej jednak pewnem jest, że na obłąkanie 
skończył. Przytaczano w obronie takie dowody, 
że „niepodobieństwem jest, aby n. p. taką 
„Amintę“ (sielanka pasterska), mógł pisać człowiek 
chory umysłowo, a przeto nie wierzono w jego 
furję, lecz zaczęto szukać innych powodów nie

szczęść wielkiego poety“. Stworzono więc bajkę 
o jego stosunku miłosnym do Leonory d,Bste, 
wskutek czego ‘miał go Alfonso II. zamknąć w 
więzieniu. Stało się to głośnym i popularnym 
tak, źe w tyle lat potym jeszcze Goethe powtarza 
to samo w swoim dramacie („To!qi]ato Tasso“). 
Cbłędowski godzi się ze słynnym ńistorykiem li
teratury włoskiej Tiraboschim i eam doskonałymi 
dokumentami udowadnia, że w istocie Tasso skoń
czył obłędem.

Jak szczegółowo zna Cbłędowski wszystko co 
dotyczy Tassa, dowodem, źe w bibljotece berliń
skiej znalazł nieznane prawie zupełnie u nas tłu
maczenie polskie „Aminty" i podał aż takie mnó
stwo materjałów do jego życia.

„Gieojnsz Tassa — pisze autor — był ol
śniewającym, błyskotliwym, ale zarazem mistycz
nym, stąd i poemat działa jak opal poraszauy 
w świetle, pociąga do siebie, roztacza pewnego 
rodzaju wegiezną atmosferę. Co nas dzisiaj razi 
w „Gerusalemme', to brak prostoty; czuć w niej 
epokę zbliżającego się baroku z jego przesadami. 
Tasso był pod wpływem tych przesądów czasu, 
a wskutek tego jego poemat zawiera pełne nużą
cych dzisiaj deklamacji, retorycznych frazesów, 
niepotrzebnych ubarwień i okraszań*.

Trudno rzeczywiście o jaśniejsze postawienie 
kwestji i o lepsze jej rozwiązanie. Cały ten roz
dział o Tassie, to jedna z najpiękniejszych i naj • 
znakomitszych kart .Dworu w Ferrarze*.

Już za życia Tassa zaczyna dworszczyzna



notatkę, także wyraźnie dyplomatyzującą. Ostate
cznie kończy tak:

Po tym, co dotychczas wiadomo o ustawie, 
władze mogłyby zakazać każde zebranie, w któ
rym zamierzanoby mówić w obcym języka. 
Można sobie trudno wystawić, że ma to być 
zamiarem ustawy, i jeszcze trudniej, by 
miałaby się dla tego znaleźć większość w 
parlamencie.

Zniecierpliwiona agrarjuszowska Deutsche 
Tagesztg. ponownie wzywa rząd, by od przy
jęcia klauzuli z postulatem obowiązkowego nie
mieckiego języka obradowego uzależnił całą 
ustawę o stowarzyszeniach i dalszy byt 
bloku.

To bardzo energiczne słowo!...

Sejm pruski ma się — wedle Beri. N. 
Nachr. — już w początkach grudnia zejść 
chociaż etat przedłożony mu zostanie dopiero w 
styczniu. Rząd zamierza się z przedłożeniem 
dla „kresów wschodnich“ załatwić jeszcze 
przed etatem, ponieważ działalność Komisji 
kolonizacyjnej sparaliżowana jest wskutek 
wyczerpania funduszów Komisji.

Izwolski w Paryżu.
Zaledwie rosyjski minister finansów Koko w 

cew wyjechał z Paryża, gdy kolega jego dla 
spraw zagranicznych Izwolski zawitał do sto
licy francuskiej. Te wizyty wydają się mocno 
podejrzane, i jakkolwiek obydwaj ministrowie za
przeczają, jakoby podróże ich miały charakter po
lityczny, to jednak nie ulega kwestji, że rosyjscy 
mężowie staną nie dla samej zabawy pojechali do 
Paryża. Po co więc panowie Kokowcew i Izwol- 
ski odwiedzili wesołe miasto nad Sekwaną? Oczywi
ście po to, po co dygnitarze rosyjscy wogóle jeżdżą do 
Paryża (jeżeli nie specjalnie na zabawę w Moulin 
Rouge, lub u Maksyma) — po pieniądze. 
Paryż słynie nietylko z eleganckiego półświatka, 
który szczególny posiaua urok dla szerokich natur 
rosyjskich, ale także z tego, że jest centrem 
finansowym, zasilającym pół świata swemi 
pieniędzmi, — a te niemniej nęcą pożądliwe oozy 
ministrów rosyjskich, których próżne kasy wyka
zują przepastae głębie. A więc i tym razem 
mamy zapewne do czynienia z wycieczką rosyj 
skich argonautów po złote runo.

W Paryża przynajmniej ntrzymuje się w ko
łach finansowych uporczywie pogłoska, że chodzi 
tu o nową pożyczkę rosyjską — a ban
kierzy paryscy mają dobry nos. Djtychczas rząd 
francuski był przeciwny nowej pożyczce, nie le
żało bowiem w interesie paÓ3tw8, aby w chwili 
intensywnej polityki zagranicznej, wymagającej 
wielkich hakładów finansowych, kiedy każdy dzień 
mógł przynieść potrzebę nowych olbrzymich wy
datków, popierać emigrację kapitałów francuskich 
do Rosji, tym więcej, że rząd petersburski wcale 
nie tak sympatycznie odnosił się do swego soju
sznika.

Niedawno przecież jeszcze Nowo je W r 8 - 
±nja z iśóifl rosyjskim ferworem gromy rzucała 
na „anarchję** we Francji, no a zimne przyjęcie 
francuskiego szefa sztabu w Petersburgu nie przy
czyniła się do wzmocnienia przyjaźni francusko- 

: rosyjskiej.
Teraz jednak sytuacja się zmieniła. Porozu

mienie Anglji z Rosją oddziałało także korzystnie 
na chwiejące się przymierze francusko-rosyjskie. 
John Buli uścisnąwszy prawicę rosyjską, zbliżył 
znowu do siebie powaśnionych sprzymierzeńców. 
Kokowcew mógł już z czystym sumieniem i dobrą 
otuchą jechać do Paryża, a tak samo p. Izwolski 
może liczyć na dobre przyjęcie. Rzeczywiście po 
dobno panowie Clemenceau i Pichon za
pomnieli już o wyzwiskach, jakimi darzyła ich 
prasa iście rosyjska tak bardzo do niedawna pro
tegowana przez sfery petersburskie, i zachowują 
się przychylnie wobec finansowych projektów 
sprzymierzonego rządu.

Ale jako przezorni politycy stawiają ze swej

strony pewne warunki, a mianowicie ściślej
sze określenie kilku panktów trak
tatu francu8ko-ros y jakiego, a szcze
gólnie rewizję konwencji wojskowej oby
dwóch sojuszników. Chytry galijczyk Clemenceau 
patrzy daleko w przyszłość, i chciałby dwóprzy- 
mierze do ncwej zastosować sytuacji, która od 
zawarcia tego przymierza tak bardzo się zmieniła 
przez wystąpienie Anglji ze swej splendid isola
tion. Izwolski nie będzie zapewne stawiał oporu. 
Rosja, która, jak wszystko na to wskazuje, za
mierza po długiej przerwie znowu aktywną poli
tykę prowadzić na Bałkanach i w Azji 
Mniejszej potrzebuje i przymierza z Francją i 
pieniędzy francuskich.

Uzyskawszy aprobatę rządu paryskiego zwróci 
się Izwolski do paryskich potentatów finansowych, 
i ci naturalnie definitywnie rozstrzygną sprawę 
pożyczki. Ze Rosja w danym razie pieniądze do
stałaby bez trudności, to nie ulega kwestji. We 
Francji jest nadmiar kapitałów, który wprost do
maga się lokaty zagranicą Oczywiście za ryzyko, 
jakie niepewna sytuacja w Rosji przedstawia, każą 
sobie kapitaliści francuscy zapłacić większymi 
procentami. Dla formy ma być jeszcze odcze
kane zebranie się trzeciej dumy. Ale tylko 
dla formy. Zresztą dla panów Rotschildów, 
Ephrousrch itd. nie ma duma znaczenia ani zła
manego szeląga.

Z zaboru austryjackiego.

Ustąpienie wiceprezydenta Krakowa. 
Kraków, 17. paźiziernika. Na posiedzeniu

rady miejskiej odczytał prezydent Krakowa p. Leo 
list p. Chylińskiego, który zawiadamia o 
ustąpieniu ze stanowiska wiceprezydenta wskutek 
tego, że „w ostatnim czasie uległy zasadniczej 
zmianie te stosunki polityczne, na podstawie któ
rych odbywał się wybór i ułożonym zostało współ
działanie członków obecnego prezydjum miasta. 
P. Chyliński jest członkiem stronnictwa prawicy 
narodowej, rezygnacja więc jego prostym jest na
stępstwem przejścia prezydenta Leo do lewicy 
demokratycznej.

Z zaboru rosyjskiego.
Przyszłość Łodzi.

Warszawa, 17. października. Głos Pol
ski, tygodnik poświęcony zagadnieniom życia na - 
rodowego, w numerze ostatnim pomieścił obszerny 
artykuł p. Wł. Prawdzica p. n. ,Łódź współ
czesna“. Redakcja Głosu tak pisze z powodu 
tej pracy:

W szeregu wyjątkowo dolegliwych naszych 
zagadnień publicznych, sprawy łódzkie zajęły 
w ostatnich czasach szczegół uie poważne miejsce. 
Wszyscy mówimy o Lcdzi i wszyscy mamy głę
boką troskę o to, co się ostatecznie stanie z tym 
miastem, jak rozwikłają się te stosunki tak okro
pnie zaostrzone, jakie wyjście znajdzie kwestja 
socjalna, kwestja przemyełowo-wytwórcza i społe- 
czno-etyczna, tak fatalnie tam wr grę wciągnięte. 
Jednocześnie opinja publiczna trafnie orjentuje 
się w położeniu, gdy zdaje sobie sprawę, iż Łódź 
jest jakby laboratorjam nowego układu stosunków, 
które — niezależnie od lokalnej ogromnej wagi — 
rzuca światło na eałość ważnych krajowych apraw 
społecznych.

W takim rozumieniu doniosłości sprawy 
łódzkiej postanowiliśmy dać czytelnikom możliwie 
dokładny obraz obecnych, aktualnych stosunków 
w Łodzi.

Artykuł p. Prawdzica podzielony jest na 
kilka rozdziałów. Autor daje naprzód kilka nwag, 
dotyczących przeszłości Ł dzi, następnie rzuca 
„tło statystyczno kulturalne“, mówi o „psyehologji 
robotników“, o obecnym „położenia przemysłu 
łódzkiego“, bardzo obszernie opowiada o „związ
kach zawodowych i związkach wytwórców“, a 
w keńcu daje takie uwagi ogólne:

Optymiści, rekrutujący się przeważnie wśród

inteligencji zawodowej, widzą w dzisiejszym prze
silenia łódzkim przejściową chorobę przemysłu ; 
powołują się na przykład Anglji z przed trzech 
ćwierci wieku, Anglji, która wyrobiła potym naj 
lepszego robotnika na świecie; w rozwoju związ 
ków zawodowych upatrują jedyny środek ratnn 
ku; nie wierzą w upadek przemysłu, w emigrację 
wielkich i bankructwa małych fabrykantów; w mu 
rach łódzkich tkwi zbyt wiele kapitału i pracy, 
ażeby bezprodukcyjnie zmarnieć miały.

Natomiast koła przemysłowców zapatrują się 
na położenie niezmiernie pesymistycznie; w razie 
dalszego trwania stanu obecnego, przepowiadają 
rychle, matematyczne bankructwo małych fabryk 
i rzucenie Łodzi przez większe firmy, poprostn 
dlatego, że wytrzymać tu nie chcą i nie mogą; 
zwracają nwagę, że dziś wszystkie fabryki są bar
dzo tanio do sprzedaaia, tylko kupców niema; 
najdroższym marzeniem każdego fabrykanta jest 
jak najprędzej Łódź opuścić. Któremu z tych 
dwóch poglądów przyszłość przyzna rację — zo
baczymy niebawem.

Krótkie wiadomości.
— Napad na kasjera. W czwartek 

rano napadło piętnastu uzbrojonych bandytów na 
kasjera stacji towarowej kolei łódzkiej. Kasjer w 
towarzystwie woźiych i dwóch konduktorów za
mierzał złożyć 22 000 rubli w łódzkim banku 
handlowym. Bandyci odebrali mu pieniądze po 
uporczywej walce, wśród której zabito jednego 
z opryszków. Jeden policjant odniósł ciężką 
ranę

— W Łodzi pozwolił tamtejszy gienerał- 
gubernator wojenny na otwarcie zapieczętowanej 
drukarni Rozwoju, wobec czego wyszedł pierw
szy numer zawieszonego na miesiąc pisma tego.

— W warszawskich prawyborach 
przedstawia się ndział liczebny w ten spoBÓb, że 
do urn, stawiło się 27 proc, ogółu prawyborców; 
z prawyborców polaków głosowała prawie poło
wa — 45 proc. -, żydzi prawie wcale nie gło
sowali. Głosów padło 18 768 na listę demokra 
tyczuo-narodową, a tylko 595 na listę lewicy.

— Prawybory rosjan w Warszawie 
odbywały się w czwartek, wynik jeszcze niewia
domy. Kandydat postępowców prof. Pogodin, 
ustąpił na korzyść Łopatina. Październikowcy 
wysuwają kandydaturę Filewicza, a prawdziwi 
rosjanie Aleksiejewa.

— Pożar Nowegodworu. Miasteczko 
Nowy dwór, w gnbernji warszawskiej, liczące 2000 
mieszkańców, stoi w płomieniach. Podobno ogień 
podłożono.

Położenie w Rosji.
Skład przyszłej dumy.

Moskwa, 17. października. Na obecne po
łożenie polityczne w Rosji zapatrują się szczegól
nie pesymistycznie kadeci, którzy w zeszłej 
dumie byli strcanictwem rządzącym. Dzisiaj nie 
liczą on? na swoją przewagę w przyszłej dumie. 
Jeden z wybitnych dzialaczów stronnictwa wol 
ności ludu w Moskwie, Kiszkin, mówi o składzie 
przyszłej damy:

Lewica- opozycyjna składać się będzie ze 
150 członków, z których połowa należących do 
stronnictwa wolności ludu, druga zaś połowa do 
grup socyalistycznyeh, włączając tradowików.

Centrum stanowić będą październikowej, w 
liczbie równej- lewemu skrzydłu, to jest 150 
członków.

Prawicę tworzyć będzie niewielka grupa tak 
zwana „monarchistów“ rozmaitych odcieni, w li
czbie do 50 jednostek.

Pozostanie pod znakiem zapytania grupa bez- 
partyjneb w liczbie 150 członków,, których par
tyjność ujawni się dopiero podczas działalności 
parlamentarnej:

Inaczy nieco zapatruje się na sprawę składu 
trzeciej dumy były poseł Aleksander Stachowicz 
Zamieścił on w organie stronnictwa demokraty- 
czno-konstytacyjnego, Riecz, artykuł,. w którym 
na wołaj e do porozumienia się z październiko-w sami 
na zjazdach) gubernialnych, selem przeprowadzę

nia konstytucjonalistów i niedopuszczenia do du
my zdeklarowanych przeciwników konstytucji. 
Jeśli kadeci nie porozumieją się z paź izierniko - 
wcami — dowodzi Stachowicz — nastąpi porozu
mienie październikowców z czarną sotnią, do izby 
państwowej destaną się żywioły skrajnie reakcyjne 
i zniszczą przedstawicielstwo narodowe.

Stachowicz wypowiada się również za konie
cznością sojuszu między kadetami i październiko- 
wcami w przyszłej dumie państwowej,

Według obliczeń Stachowicza, skład przyszłej 
dumy państwowej będzie taki: 50 na skrajnej 
lewicy, 45 — 55 kadetów, do których przyłączy się 
około 30 włościan, 15—20 polaków, 50 — 60 paź
dziernikowców, 25 członków Związku narodu ro
syjskiego, iprzeszło 200 bezpartyjnych, którzy za
siądą pomiędzy październikowcami i prawicą. Całą 
nadzieję pokłada Stachowicz w tym, że paźizier- 
nikowcy zdołają przeciągnąć na swoją stronę zna
czną część tych „bezpartyjnych“, wówczas, po 
porozomienin się z kadetami, będzie można wy
tworzyć w dumie blok konstytucyjny, rozporzą
dzający 250 głosami. Jeśliby zaś porozumienie 
to nie nastąpiło, duma pozbawiona będzie trwalej 
większości konstytucyjnej i niebezpieczeństwo ze 
strony żywiołów skrajnie reakcyjnych będzia 
groźne.

Policjanci bandytami.
Petersburg, 18 października. (TB W.) 

Według doniesienia Voss. Ztg wywołała ogromną 
sensację wiadomość, że policja kryminalna w Mo
skwie brała ndział w licznych napaściach i ra
bunkach. Sprawki te stały się już tak głośnymi, 
że dłużej ukrywać ich niepodobna. Mówią po
wszechnie o niedalekiej dymisji szefa policji mo
skiewskiej, a może nawet gradonaczalsika.

Wiadomości polityczne.

Z parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 17. października. (TBW.) W par« 

lamencie austryjackim toczyła się w czzwartek 
dyskusja nad nagłym wnioskiem radykałów czes
kich, w którym wezwano rząd, aby wszelkimi 
środkami starał się o naprawę stosunków zarob
kowych austryjackiego personała kolejowego.

Podczas dyskusji oświadczył socjalista Ellen- 
b o g 8 n, że nie będzie popierał nagłego wniosku, 
ponieważ uważa go za pusty i demagogiczny. 
Radykał niemiecki Kroy polemizował ostro prze
ciwko socjalistom, którzy mowę jego przerywali 
ciągłymi okrzykami. Powstała gwałtowna sprze
czka, która skończyła się głośną burdą.

Zaledwie uspokoiło się cokolwiek, gdy po
wstał nowy zatarg pomiędzy chrześcijańskimi so- 
cjsłami a socjalistami. Gdy były socjalista Si
mon Stark pospieszył z pomocą chrześcijańsko- 
sccjałom, obrzucili go socjaliści wyzwiskami i 
obskurny łobuz, płatny zdrajca itp.

Maroko.
Paryż, 17. października. (TBW.) W Ram- 

boniilet odbyło się w czwartek posiedzenie fran
cuskiego misisterjom. Minister spraw zewnętrz
nych Pichon odczytał telegram ambasadora fran
cuskiego Regnaulta z Rabata, który donosił o re
zultacie swoich okładów z snłtanem Abdulem 
Asizem. Rokowania dotyczyły wszystkich intere
sów francuskich w Maroku i na pograniczu Al
gieru. Abiul Asiz przygotowuje wysłanie silnych 
oddziałów wojskowych, które mają podbić szczepy 
arabskie, opierające się dotychczas francuzom.

Pożyczko,, jakiej rząd francuski najchętniej 
udzieliłby sułtanowi Asizowi napotyka na trudno
ści o tyle, żs według traktatu algeekskiego maro
kańskiemu bankowi państwowemu przysługuje 
pierwszeństwo w operacjach finansowych z ma- 
gzenem. Pominięcie banku marokańskiego przez 
Francję oznaczałoby więc naruszenie traktatu 
algecirskiego, Ponieważ Francji ebecnie głównie 
chodzi o podtrzymanie powagi sułtana Abdula 
Asiza wobec pretendenta, będzie mus ała znaleźć 
drogę wyjścia bez naruszenia wymienionego trak
tatu.

upadać, a Piętro Aretino (koniec rozdziału »Życie 
dworskie*) pierwszy przykłada topór do tego po
tężnego drzewa. I ten również rozdział je it do 
skonały. Chłędowski wnika w najskrytsze taję 
mnice salonów ówczesnych, daje wprost przepyszne 
zdjęcia fotograficzne już nie tylko ludzi i chara
kterów, ale nawet sprzętów, urządzeń, szat, zby
tków i brudów ówczesnych. W całkiem nowjm 
świetle przedstawia również i Aretina, lepiej go 
pojmuje i sympatyczniej, a przez to może słu
szniej wyraża się o nim i ocenia go niż Burek- 
hardt w swojej .Kulturze Renesansu*.

„Aretino (słowa autora) podniósł sztandar 
rewolucyjny przeciw dworom i dworszezyźnie, a 
a manifestem jego w tej mierze była książka 
„Dialogo delle Corti“ w której walczył przeciwko 
niewolnictwu literatów Była to gryząca satyra na 
dworactwo, jeden z najpotężniejszych protestów 
przeciw życiu dworskiemu, początek tej literatury 
„anticortegiany“, która się wyrobiła w połowie 
XVI. wieku i powoli całe dworactwo podkopywała.“

W tym też tkwi jego wielka, a detąd dość 
przemilczana zasługa.

Ostatni rozdział, („Sztuka staje się świecką“) 
to świetny przyczynek do historji malarstwa i 
rzeźby tego okresu, która ze skrajnie religijnego, 
przerzuca się do najskrajniejszego realizmu.

Na zakończenie wspomnieć należy o języku 
Chłędowskiego; w każdym słowie czuje się, że to 
wszystko pisał artysta, umiejący przerzucać się 
od najsubtelniejszych wnikań w treść zawiłych 
tajników duszy do elegackiego dowcipu i wyszu 
kanie efektownej a ciętej ironji, to znowu piszący 
poemat prozą, nieskazitelną i piękną.

Lwów.
Artur Schróder.

Jellenta o Xorw'dzie.
(Referat 2 drugiego wykładu).

Rekapitulując pokrótce treść pierwszego wy
kładu, przedstawia Jellenta syntezę Norwida 
jako poetę idei ludów i cywilizacji. Norwida in
teresują przedewszystkim wszelkie zderzenia czy 
zgrywania się rozbieżnych żywiołów, odmiennych 
kultur.

Idąc za ideą ludów, jako przewodnią gwiazdą, 
wspina się Norwid na najwyższe szczeble pię
kności idei. Stawia postulat, by każdy naród był 
sobie prorokiem, by proroczo budował swoją przy
szłość. A siłą twórczą jest miłość. Ona kojarzy 
najbardziej wrogie elementy.

Naród składa się z ludu i ze społeczeństwa 
(z iuteligiencji w dzisiejszym znaczeniu). Lud 
i społeczeństwo muszą iść razem, muszą współ
działać — wówczas dopiero powstaje prawdziwe 
dzieło narodu, kultura. Jeżeli między ludem 
a społeczeństwem niema dyjalogu, wymiany myśli, 
natenczas niema właściwego bytu, właściwego 
życia.

U narodów starożytnych w całej rozcią
głości zachodziło to harmonijne współdziałanie 
lndn ze społeczeństwem, stąd olbrzymie ich kul
tury, stąd kultur tych umiłowanie przez Norwida. 
Norwida umiłowanie Indów jest umiłowaniem 
sztuki.

Głębokie pojmowanie twórczości Indów tłu
maczy, że Norwid jest właściwym twóreą pol
skiego mytu poetyckiego. Jest to myt, pozba
wiony romantyczności, dekoraty wności; płynie ra
czej lapidarnie, jak gdyby był dziełem sporta 
uina.

Lud własny, własny naród uważa Norwid za

powołany do wytworzenia kultury przyszłości. 
Tak pojmuje Polskę. Rezygnuj© ze wszelkich 
spraw społeczno polityczno-narodowych, całą przy 
8złość widzi w sztuce. Sesumowanie wszystkich 
zdobyczy kultur aa być podłożem kultury Polski, 
podłożem przyszłości Polski.

Toj przyszłości należy szukać w estetjźmie, 
w powszechnym panowania sztuki. A rozwój 
sztuki, owo kroczenie ku przyszłoś« wystawa 
sobie Norwid jako przekształcanie się przemyśla 
zwykłego w przemysł artystyczny ożyli sztnkę 
stosowaną, oraz dalej jako przechodzenie od form 
i zadań sztuki stosowanej do sztuki czystej, 
wielkiej

Okres sztuki wielkiej już się w Polsce roz 
począł — zdaniem Norwida. A tym początkiem 
— Chopin.

Przypisywano i przypisuje się Norwidowi mi 
stycyzm. Ale nie jest to mistycyzm człowieka 
dzisiejszego, artysty modernistycznego. Jest to 
raczej szukanie w każdym wypadku przejawów 
wielkiego procesu historycznego, jest to historjo 
zofja, zabarwiona metafizycznie.

Jeżeli Norwid myślą ogarnia całokształty 
kultury, całe Indy od ich szczytów do nizin, jest 
to wypływem jego uniwersalnego talentu artysty
cznego.

Tu mówca wspomina o malarsko-rysowniczej 
działalności Norwida. Podkreśla, że trudno o niej 
powiedzieć coś ścisłego i wyczerpującego, bo ma- 
terjały odnośne są zupełnie rozproszone po świecie. 
Dwa ciekawe albumy znajdują się w posiadania 
p. radcy dr. Franciszka Chłapowskiego, 
który przedstawił je zebranym po ukończonej kon
ferencji.

Uderza n Norwida — zdaniem Jellenty — 
przecudowny rysunek, zdradzający przeczucia pre-

rafaelityzmu. Wzory włoskie sausiały Norwidowi 
stać często przed oczyma. W wielu kompozy
cjach malarskich widać wpływ Michała Anioła. 
Ciekawym jest, jak silne- barwy umie Norwid wy
dobywać nawet tak a natury słabym środkiem 
malarskim, jakim są farby wodne.

Pod koniec określa Jellenta stosunek Norwida 
do nowoczesnej chwili.

Tb, co dziś widzimy u Wyspiańskiego, twórcy 
naszych mytów, to rozpoczęło się już w duszy 
Norwida. Widzimy też u. niego tę samą, co u. 
Wyspiańskiego, organizację psychiczną, opartą na. 
wszechstroaności talentu.

Norwid przypada na ową wielką lakę pomię
dzy romantyzmem a modernizmem. Jest z jednej 
strony niższy od romantyzmu; brak mu tej wy
lewności uczucia, brak owego nieskiełznmego 
nadmiaru fantazji. Z drugiej strony niema Nor
wid w sobie nic ze „salonowej metafizyki“ mo
dernistów, choć przemawia do nas, jak gdyby 
brat młodych i najmłodszych; niema w rum tej 
mieszaniny Golgoty z wyuzdaniem, tego, saoro- 
profanizmu. Jego faktarą poetecką, to poczucie 
prawdy, powagi, świętości; daleki jest od finezyj- 
ności, nie robi ze sztuki sybarjtyzmu.

Bardzo ciekawy wykład Jellenty miał może 
jednę nieco słabą stronę. Mimo swego charakte
ru przeważnie refleksyjna filozoficznego odziany był 
w bardzo powiewne szaty poetycko literackie. To 
ma swój urok, ale i — powtarzamy — swoją 
słabą, ryzykowną stronę. Podobne zdanie wypo
wiedzieliśmy już w zeszłym rokn przy okazji wy
kładów na temat dramatu muzycznego. Niejeden 
słuchacz upaja się muzyką słów i nie dociera da 
jądra rzeczy samej.

M. S,-a.



Admirał Philibert donosi z Rabatu, źe gie 
nerax Liautey, członek poselstwa francaskiego do 
¡altana, zwichnął sobie nogę i przez 3 dni zaży
wać musi wypoczynku. — Nad granicą algierską 
wzmaga się wrzenie przeciwko francuzom, a także 
w okolicy R ía ludność arabska zaczyna się pod
nosić.

Z Melili donoszą pisma hiszpańskie, źe w 
pobliżu Alhacenas zauważono okręt żaglowy, z 
którego wyładowywano kontrabandę wojenną. 
¡Gubernator wysłał wprawdzie wojsko, które are
sztowało komendanta okrętu, lecz kontrabandę już 
wywieziono w głąb kraju.

Posiedzenie rady związkowej.
Berlin, 17. października. (TWB.) Na dzi

siejszym posiedzeniu rady związkowej wysłuchano 
sprawozdania wydziału dotyczącego rozmaitych 
nowych projektów, mianowicie zmiany dochodzeń 
statystycznych w sprawie rezultatów żniw, urzą 
dzenia liczenia bydła w dniu 2. grudnia rb. i 
traktatu handlowego pomiędzy rzeszą niemiecką 
â księstwem czarnogórskim.

Zbrojenia Szwecji.
Sztokholm, 17. października. (TB W.) 

Wobec krążących w ostatnich dniach pogłosek, 
jakoby projekt dotyczący, ufortyfikowania granicy 
norweskiej i nowych zbrojeń, który obecnie przed 
łożono komisji parlamentarnej, skierowany był 
przeciwko Norwegji, oświadczył szwedzki minister 
wojny współpracownikowi dziennika Stockholm 
Tidning, źe zbrojenia te nie są bynajmniej no
wymi. Odnośny projekt opracowany był przez 
rząd już w r. 1905 t. j. jeszcze przed zerwaniem 
unji z Norwegją.

Krótkie wiadomości.
— Japonja i Korea. Cesarz i następca 

tronu Korei udali się w środę do Czemulpo w 
celu powitania japońskiego następcy tronu, który 
wylądował tam po południu. Miasto było uro
czyście przyozdobione. Całe towarzystwo powró
ciło do Seulu, gdzie urzędnicy koreańscy i tłumy 
ludu powitały japońskiego gościa. Japoński na
stępca tronu złożył następnie wizytę koreańskiemu 
następcy tronu, który natychmiast go rewizytował. 
Cała stolica Korei iluminowała.

— Zaburzenia w Persji. Gubernator 
Kermanu, syn księcia Fermana, donosi, że mo
tet miejski zaczepił go na ulicy, lecz książę od 
parł napaść. Z okazji wyborów do rady prowin- 
cjalnej wybuchły rozruchy. Bandyci, wyzyskujęc 
położenie, dokonali zamachu na bank.

- Z konferencji pokojowej. Na 
plenarnym posiedzeniu czwartkowym złożył Re
nault gieneralne sprawozdanie o zredagowaniu 
ostatecznej uchwały konferencji. W piątek po 
południu o pół do 4. odbędzie się ostatnie posie
dzenie i oficjalne zamknięcie konferencji. W so
botę nastąpi podpisanie uchwał a w niedzielę 
rozjadą się delegaci.

—Minister Kossuth oświadczył na 
czwartkowym posiedzeniu stronnictwa niezawisło
ści w Budapeszcie, że stanowisko jego zależeć 
będzie od przyjęcia ugody w parlamencie. Ze 
względu na powyższe oświadczenie sądzi Węg. 
Biuro Kor., źe przyjęcie ugody w parlamencie 
austryjackim jest zapewnione.

— Choroba Franciszka Józefa. 
Z Wiednia donoszą, źe cesarz Franciszek Józef 
miewa się coraz lepiej. Od 4 dni temperatura 
jest .normalną, chrypka zupełnie ustąpiła, serce 
bije normalnie. Wszystko przemawia za tym, że 
cesarz niebawem zupełnie wyzdrowieje.

— Cesarz chiński chory. Globe łon 
djński dowiaduje się z Hongkongu, źe krążą tam 
pogłoski o niebezpiecznej chorobie cesarza chiń
skiego, który podobno cierpi na płuca i miał już 
dwa napady krwiotoku.

EarlofCrewe, lord prezydent tajnej 
rady angielskiej, wygłosił w czwartek wieczorem 
w Sheffieldzie mowę polityczną, w której rozwo
dził się o traktacie rosyjsko-angielskim i uznał 
go za dobry dla obydwóch kontrahentów. Dalej 
omawiał lord konferencją pokojową i żalił się, że 
rezultat jej nie jest nie jest pomyślniejszym. Na 
jady, zdaniem jego, miały charakter przeważnie 
teoretyczny. Przed następną konferencją będą 
owsiały mocarstwa z góry p< rozumieć się co do 
mstji stawianych na porządka obrad.

Auałoł Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
i8) .

(Ciąg dalszy).
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Bankructwo uprzemysłowienia 
Wschodu.

Z Gdańska, 17. paźdz.
Liberalna Danziger Zeitung poświęca tej 

sprawie naczelny artykuł i robi z tej okazji gorz
kie wyrzuty rządowi, a przede wszystkim ministrom 
Rbeinbabenowi, Delbrttckowi, jako dawniejszemu 
burmistrzowi Gdańska, Breitenbachowi, jako rodo
witemu Gdańszczaninowi, wreszcie prezydentowi 
banku Seehandlung, który to ostatni najbardziej 
w całą sprawę jest zaangażowany, bo z kilku 
miljonami marek. Gazeta powyższa przepowiada 
w sprawie tego bankructwa interpelację w sejmie, 
w której zaczepiony zi stanie głównie prezydent 
banku Seehandlong Harenstein. Chłosta dalej 
gorzko tych działaczy, którzy z pomocą szerzenia 
przemysłu i handlu zamierzali szerzyć kulturę 
pruską na Wschodzie.

„Wielu mężów reklamowało uprzemysłowienie 
Wschodu w słowach górnolotnych — pisze Dauz. 
Ztg. — i uzyskało niezasłużone uznanie najwyż
szych urzędów. Wiele sfer ciągnęło korzyści ze 
smutnego położenia i zs sposobu kierownictwa 
zakładami. A gdy sprawa zaczęła baczyć, zanim 
jeszcze przedsiębiorstwo pod dachem było, gdy 
zanosiło się na okropny blamaż wielkich i małych 
reżyserów, wówczas umiano nawet na zarząd mia
sta Gdańska położyć nacisk i wciągnąć go w 
przedsiębiorstwa.

Nie potrzeba chyba dosadniejszej krytyki 
impotencji, jaka się wykazała przy kolonizowaniu 
Wschodu z pomocą wielkiego przemysłu.

Straty, jakie ta polityka pochłonęła, liczą się 
na grube dziesiątki miljonów marek.

— Podziękowanie Orzeszkowej 
dla polaków berlińskich. Od czcigodnej 
jubilatki odebrał Dz. Beri, następujące pismo:

Uroczystość imienia mego, w dniu 9. bm. 
w Berlinie obchodzona, napełnia mię uczuciami 
dumy, radcśoi i wdzięczności. Poczytuję ją za 
wyświadczony mi zaszczyt wysoki, za jeden z 
kwiatów najpiękniejszych, jakie mi na drogę życia 
upadły kiedykolwiek, za dar drogocenny, bo od 
serc rodaków moich pochodzący.

Do Was wszystkich, rodaczki i rodacy, któ
rzyście uroczystość tę zapoczątkowali, wykonali, 
obecnością swą uświetnili i mnie radosną o niej 
przesłali wiadomość, przez rozdzielającą nas prze
strzeń szeroką obie dłonie wyciągam z uściśnie- 
niem serdecznym i słowem: dziękuję!

Jednem tem słowem tylko odpłacić Wam 
mogę wielką łaskę Waszą, lecz z głębi serca je 
wyjmuję i jest ono, tak jak to serce, gorącem i 
wdzięcznem.

Przestrzenią szeroką z Wami rozdzielona, 
myślą i uczuciem łączę się z Waszymi trudami, 
cierpieniami, walkami i na trudy, cierpienia, walki 
przysyłam Wam życzenie:

Zyjeie, trwajcie, zwyciężajcie! i hasło : Niech 
żyje, trwa, i zwycięża ukochany przedmiot wspól
nych trudów, cierpień i walk naszych......................

El Orzeszkowa,

— Nowa klęska dla powiatu 
gnieźnieńskiego. Lech dowiaduje się, iż są 
poważne poszlaki, że niezadługo trzy majątki 
polskie w powiecie gnieźnieńskim dostaną się 
w ręce Komisji kolonizaeyjnej Oddawna już toczą 
się potajemne konszachty. Wymienione pismo na 
razie nie podaje nazwisk ani szczegółów, ponie
waż odnośne osobistości okrywają wszystko głę
boką tajemnicą i trudno zbadać, jak daleko ukła 
dy postąpiły. Nie ulega jednak wątpliwości, źe w 
jednym lub drogim wypadku doprowadzą do smu
tnego dla nas rezultatu,

— Powrót księdza z więzienia.
W sobotę wrócił ks. Zaremba z Kcyni z for
tecy w Świnoujściu, gdzie przesiedział 3 miesiące 
za strejk szkolny. Miasto przystrojone w girlandy, 
godnie przyjęło wracającego kapłana męczennika, 
a tło my psrafjan serdecznie go witsły.

— Wiec Straży w Grudziądzu
zegaił w sobotę o godz. kwadrans na 9. wieczorem 
na sali p. Gemskiego p Stefan Hofman, red. 
Gaz. Grudz. Następnie przewodniczącym obrano 
p. Całbeekiego, poczem p Stefan Hofman 
referował, dla czego organizacji miasta przeprowa-

sobiony, często zrozpaczony w wirze zajęć i 
kłopotów, zatracił poetyczną, dawną wiarę. Ko
ściół ? — nie nęcił go. Imieniny? — odkąd 
nikt mu nie winszował, nikt nie zatroszczył 
się w dniu tym o niego, — zapomniał o czczej 
ich formie.

i dopiero dziś, dziś ten cudny ranek ma
jowy i ten kościółek ubogi przypomniały mu 
sw. Stanisława i dawne wspomnienia dzieciń
stwa, budząc dziwne jakieś, a błogie w sercu 
uczucia...

Rozległ się dzwonek na podniesienie i, 
odruchem ogólnym pociągnięty, Stanisław 
przyklęknął chyląc w pokorze głowę.

Jakaś niema procesya widzeń dawnych 
jakiś, nastrojem chwili spowodowany, przełom 
duchowej istoty, pogrążyły go w zadumie, 
która ^mimowolną stanowiła modlitwę. Gdy 
ocknął się z niej, kapłan odchodził już od oł
tarza. W kościółku ruch powstał. Maluczcy
i ubodzy cisnęli się ku drzwiom; wykwintne 
panie, zamieniając dyskretne ukłony i uśmie
chy, czekały, aż przejście oswobodzone zo
stanie.

Stanisław czekał także; jakaś niewidzialna 
siła do miejsca go przykuła. Nie patrząc na- 
pozor, widział jednak, jak błękitnawa postać 
powstała z miejsca, prostując bardzo gibką i 
smukłą swą kibić, dojrzał nawet i mimowoii 
zanotował w pamięci, iż na ławeczce jej we
dług przyjętego tu zwyczaju przybita była

dzió ni8 zdołał. Jako główne powody podał brak 
listy, brak ludzi, którzyby urząd komisarzy przy 
jąć chcłeli, brak wreszcie prawdziwego zrozumienia 
sprawy.

Pan Btarosta Gonczerzewicz uniewinniał 
się, że dla choroby niebezpiecznej dzieci, nie mógł 
się zająć zwołaniem wieca. Na zapytanie p. prze
wodniczącego, czy p. starosta podtrzymuje swoje 
oświadczenie, że chce nrząd złożyć, odpowiedział 
p. starosta, źe nie. Pan Stefan H fman wyraził 
z powoda tego swe zadowolenia, wyrażając równo
cześnie nadzieję, że teraz, kiedy dodano do po
mocy staroście komisarzy, sprawa organizacji in
nym pójdzie torem.

Po nim przemawiał p. red. Bona o potrze
bie i zadaniach Straży. Za obydwa serdeczne 
przemówienia podziękowano mówcom. Przy wol
nych głosach zabierało jeszcze głos kilka obe
cnych, jak pp. Wiktor Marchlewski, Rakowski, 
Gonczerzewicz, Bona, Hofman, Lubański i Ja- 
chowski.

— Wiec Straży w Berlinie, zapo 
wiedziany na niedzielę, został odłożony, ponieważ 
sala Kellera była w dnia tym do dyspozycji tylko 
na dwie godziny. Starosta zdecydował się więc 
odroczyć wiec o 3 tygodnie.

— Wielki wiec w Dortmundzie
odbył się w niedzielę 13. bm. z udziałem około 
8G0 osób. Jak pisze Wiarus Polski, zdawał 
sprawę p. Tomaszewski ze starań komitetu ko 
śoielnego o wystarczającą opiekę duchowną w 
kościele św. Trójcy. Ks. proboszcz przyjął komitet 
nader nieprzychylnie i oświadczył, że żadnych ko
mitetów kościelnych nie uznaje. Dla tego wnio 
sek o przyznanie polakom parafji św. Trójcy, 
którzy tworzą dwie trzecie parafji, co niedzielę 
i święto nabożeństwa polskiego przesłano z ob
szernym uzasadnieniem ks. proboszczowi. Brzmie
nie listu odczytano na wiecu i uchwalono, by ko
mitet kościelny przedstawił smutne położenie dje- 
cezjan polaków ks Biskupowi, który wkrótce 
przybędzie do Dortmundu.

Pan Michał Kwiatkowski omawiał nowe pro
jekty wyjątkowe przeciwko polakom i wzywał wie 
cowników do tym energiczniejszej pracy na niwie 
narodowej — Po dalszej krótkiej dyskusji zam
knięto wiec około pół do 9. wieczorem.

Wiec ekonomiczno-społeczny
odbędzie się w czwartek, 24. bm. o godz. 8. wie
czorem na sali Domu Katolickiego, św. Marcin 69.

Przemawiać będą:
1. Poseł Bernard Chrzanowski: Robo

tnik wobec ustawodawstwa.
2. p. dr, C. Rydlewski: Związki polskie 

a nasze społeczeństwo.
Na wiec ten zapraszamy uprzejmie wszystkich 

członków Związku polskiego oraz osoby interesu
jące się kwestją robotnika polskiego. Pokażmy 
przez liczne przybycie, źe sprawy ekonomiczne 
żywo nas zajmują.

Główny Zarząd P. Z. Z.

Ze świata.

Wypadek automobilowy kanclerza.
Kleinflottbeck, 17. paźdz. (TBW.) 

Gdy kanclerz ks. Billów zamierzał dziś rano udać 
się z Kleinflottbeck do Hamburga w celu odwie
dzenia tamtejszego nadburmistrza Stammanna i 
wyjechał zamkniętym automobilem, wydarzył się 
w pobliżu Ottensen przykry wypadek. Samochód 
najechał na jakąś starszą kobietę, która przecho
dziła przez szosę. Kanclerz kazał natychmiast
przygtofitju i posiai po lenarza, Który jednakTaógł 

stwierdzić śmierć nieszczęśliwej. Zapisano 
numer kierownika samochodu, którego podobno 
nie spotyka wina. Kanclerz dokończył swojej po
dróży koleją elektryczną.

Nawałnica w górach olbrzymich.
Jelenio góra, 17. października, (TBW.) 

Dotę a. d Riesengeb. donosi, że w ubiegłej 
nocy przechodziła nad Jeleniogórą i okolicą stra
szna nawałnica, kt*ra wyrządziła znaczne szkody. 
Wicher zerwał liczne dachy i zniszczył druty te
legraficzne i telefoniczne. W lasach huragan 
powyrywał wiele drzew z korzeniami, inne po
łamał.

kartka z nazwiskiem właścicielki. Gdy jednak, 
ująwszy książkę, ku wyjściu się zwróciła, oczy 
mężczyzny, ponownie w jasyr wzięte, zawisłszy 
niewolniczo na delikatnych jej rysach, szły już 
wiernie za nimi.

1 gdy nieznajoma, poruszając się z wdzię
kiem i prostotą wykwintnej kobiety, zbliżała 
się ku wyjściu, on nagłą, a dla siebie samego 
mewytłomaczoną siłą popchnięty, wysunął się 
szybkim ruchem naprzód, stanął przy kropiei- 
mcy, by w chwili, gdy się do niej zbliży, za
czerpnąć nieco wody święconej na dłoń i wy
ciągnąć ją ruchem prośby i powitania ku 
przechodzącej.

Zwyczaj był nie polski, lecz niemniej po
etyczny i ładny, a pięknej nieznajomej snąć 
nieobcy, gdyż, przystanąwszy, zapłoniła się 
lekko, poczem z opuszczoną firanką rzęs cie
mnych, dotknęła paluszkami tej żywej kropiei- 
mcy, by zwilżywszy je wodą, znak krzyża 
uczynic nad czołem. *

Po raz drugi zmieszani stali oko w oko, 
zastępując spojrzeniem głębokim, niedozwo
loną w miejscu tym rozmowę.

Wtym z rąk nieznajomej wysunęła się 
książeczka, padając pod nogi prawie męż
czyzny.

Pochylił się szybko i podniósł maleńki 
modlitewnik, a wraz z nim uroniony obok 
obrazek.

Olbrzymi« bankructw«.
Hamburg, 17. października. (TBW) Na 

giełdzie tutejszej krąży pogłoska, źe firma Haller, 
Sochler i Spółka stoi w przededniu bankructwa. 
Weksli w obiegu jest na piętnaście miljonów mk. 
Przyczyną bankructwa są podobno wielkie i ry
zykowne przedsięborstwa przemysłowe.

Powódź we Francji.
Paryż, 17. października. (TBW.) Powódź 

w nizinach rzeki Loire ciąęle wzrasts. Z St. 
Eienne donoszą, źe skutkiem podniesienia wcde
stanu w dopływie Lignon, woda w Loirze wez 
brała o kilka metrów i bezustannie dalej rośnie. 
W departamencie Haute-Loire dolina Foret równa 
się ogromnemu jezioru. Z Allais i Grenoble ró 
wnież nadchodzącą niepokojące telegramy. Niżej 
położone ulice miasta Allais znajdują się w wiel
kim niebezpieczeństwie, a cała okolica Grenoble 
po wczorajszej strasznej burzy przedstawia obraz 
okropnego zniszczenia.

Morderstwo hr. Komarowskiego.
Wiedeń, 17. października. (TBW) Tutejszy 

sąd ziemiański postanowił wydać władzom wło
skim hrabinę Tarnowską, adwokata Pniakowa 
i pokojową Perier, podejrzanych o współwinę w 
zamordowaniu Łr. Komarowskiego. Jak wiadomo, 
fcr. Tarnowska kazała zamordować Komarowskiego, 
aby uzyskać wjsoką sumę, na jaką hrabia zabez
pieczył się na życie. Adwokaci wiedeńscy obwi- 
nionyoh wnieśli zażalenie przeciwko uchwale sądu 
ziemiańskiego.

Katastrofy kolejowe.
Turyn, 17. października. (TBW.) Na linji 

z Borgomanero do Arony zarwał się nasyp kole
jowy w chwili, gdy pociąg przejeżdżał w pobliża 
Careggio. Wykoleiła się lokomotywa i dwa wa
gony. Reszta pociągu nie doznała uszkodzeń. 
Dwóch maszynistów i palacz umarło skutkiem 
odniesionych ran.

San Sebastian, 18. października. (TBW.) 
Pod stacją Oris zderzył się pociąg osobowy z po
ciągiem towarowym. Ciężko rannych jest 21 osób.

Cholera w Kijowie.
Petersburg, 18. października. (TBW) 

Cholera w Kijowie szerzy się gwałtownie. Baraki 
choleryczne są przepełnione. Codziennie donoszą 
przeciętnie o ośmdziesięcia nowych wypadkach 
zarazy. Panuje zupełny brak wozów dla trans
portowania chorych.

Wypadek Santosu Dumont.
Paryż, 18. października. (TBW.) Znany 

żeglarz napowietrzny Santos Dumont chciał wczo
raj przy moście Neuilly przewieźć się z łódki do 
swego nowego aeroplanu. Potoczył się jednak 
i wpadł w wodę. Dumont nie umie pływać, gro
ziło mu więc niebezpieczeństwo utonięcia. W sam 
czas jednak uchwycił linę łodzi i wyratował się 
szczęśliwie.

Wahwfc) «te)»«« i

Poznań, dnia 18. października.
Kalendarz, Dziś: Łukasza ew. i Tryf.

Bratumiła.
Jutro: Piotra z Alk. i Pelagji p. 

Ziemowita.
Wschód słońca. Dziś: 6,31 zachód: 4,59

Jutro: 6,32 „ 5,57
Wschód księżyca. Dziś; 4,31 zachód: 2,13

Jutro: 4,51 „ 3,33

+ — * Przepowiednia powietrza berlińskiej
o«avji meteoroiogiGZu^ 22 soboto 19. bm.: pą 
zniknięciu mgły sucho i dosyć pogodnie; dość 
silne wiatry południowo wschodnie, w nocy chło
dniej, za dnia znowu cieplej.

— * Znaczki dobroczynności x pelika
nem w kolorach: szarym, zielonym i crsrwonynj 
po 2 fen. obyć można w admfaistracti pisma 
«anego

D r, ~rr u Birszy 1 «»uro Informacyja 
P. L. K. W. przy ‘lejach (ul. Wilhel 
mowskiej) nr. 18 w podwórza jest otwarii 
codziennie rano 10 1, po południu 4 6, w ni»

(Ciąg dalszy w Dodatku]

Rzut oka na świętość tę rozwiązał mu 
nagle usta;

— Sw. Stanisław? — wyrzekł zdumiony.
Co za zbieg okoliczności... To mój dzisiej

szy patron. I ja noszę to imię.
z 7“ Szczęścia i pomyślności, — szepnęła 

ze ślicznym uśmiechem, który życzeniu temu 
podwójną nadawał wartość.

Równocześnie jednak cofnęła się o krok 
i, z królewskim skinieniem główki, z ukłonem, 
który nie dopuszczał dalszej rozmowy, spokoj
nym krokiem kościół opuściła.

Lipowiecki nie poważył się pójść za nią, 
czuł bowiem, iż dalszym narzucaniem się 
mógłby ją obrazić na zawsze. Wzamian, gdy 
mu tylko z oczów zniknęła, wrócił do opró- 

szybko kościółka i nieznacznie 
żbliżył się do zajmowanej przez nią ławeczki.

Chciał i musiał wiedzieć, kim była.
, Jakby dla wypróbowania jego cierpliwo
ści, dwie pobożne jakieś dusze, przysunąwszy 
się do zamkniętego kięcznika, broniły korpu
sami swymi bliższego ku niemu przystępu.

Przeczekał je, przeczekał sennie powta
rzane ich modlitwy i pochyliwszy się wręszcie 
nad kartą, do ławeczki przymocowaną, wyczy
tał na niej:

Dr. January Eustachy Sieniawski 
Rzeczywisty Radca Stanu.

Karta należała do ojca jej widocznie.
(Ciąg- dalszy nastąpi.)



nieustępujące w niczetn
wyrobom obcym.Pierniki Markiewicza,

Kasa oszczędności
ganku KolnieMO-JhrjscmYsłonaga 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjm aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 8 do 4 i pól proc, wedle 
-------------------------------- umowy. --------------------------------

przy

Nowe młynki
Simplex

• • I •

Perfekt
do czysczenia zbo
ża wykazały naj-

jBiis?''.Łisji!i«'K"!l!l5r|ę!l'::'SBiu... lepsze rezultaty
próbie podjętej przez izbę rolniczą [wj Królewcu.

• • I I ■ | | r 1 • asaWykonanie ich bardzo dobre a funkcjonowa 
nie niezrównane.

i
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po jaknaj- 

tańszych cenach.
Adr. do listów: Z\ A dr. do telegr.

A. Bryliński U OPhOnSOI A. Bryliński
Poznań-Posen. * “* jp»tltll»l Posen.

Telefon nr. 69.
Poznań, ul. Rycerska nr. II. a.

Skład machin rolniczych krajowych i za
granicznych. Zapasowe części do nich i 

pracownia do napraw.

; Produkcya roczna przeszło 200 milionów.

tedy na jeneralna ajentura i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Szafowe

J. H. Leitgeber u Poznani«
poleca

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno=węgierskie
(tokaj he gyalj a skie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoshie 
i burgundzhie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i mozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Sulkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami 1 pozamlejcowemi, 
w Jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie oprńb- 
kowanych ofert.

nowe jarzyny konserwowane. g ®®®®®®®®®®®®®®©®®l

Groszek wyborowy .
„ dobry . .
,, z marchewką

Grzybki ....
Jarzyny mieszane (mélangé) 
Karczochy, spody 
Marchew (karotka)
Pomidory (purée)
Spinak
Szabelki krajane 

,, łamane
Szampiniony w sosie naturąln. 
Szparagi najwk. I a (10-16 szt.)

„ olbrzymie (20-24 ,, ) 
,, wielkie (34-38 „ )

Puszka
3 funty 

Mrk.

Puszka
2 funty 

Mrk.

Puszka
1 funt
Mrk

— 1,20 —,65
— —,60 —,35
— —,90 —,50
— 1,20 —,65
— —,80 —,45

! — —,60
& y ¿ Oj

—,35
— — 90 —,50
— -—,80 —,45

—,50 —-,35 —,25
—,50 —,35 —,25

— 2- 1,20
— 2,25 —
— 1,75 --
— 1,50 —,80

U) niżej podpisanej spółce zawakoMała posada
członka zarządu.

Zgłoszenia przesłać należy do 3. listopada 1907.

Bank Przemysłowców.

:
iS

& Pensjonat «

Polecam się do dostawy

chudego bydła
do tuczuS3

æi*co także

Rada Nadzorcza.
Bernard Chrzanowski.

£
CO
£

1

ê

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburg)!, Badenii, 
Wschodniej lryzyjsklef 1, tutejszej 

i prowincji
pod korzystnymi warńnkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła

Wielm. P. P. Dziedzicom i 
Pracodawcom dostarczam każ
dą ilość

robotników fabrycznych,
rolnych i górniczych,
tutejszych i poza kordonowych 
Zntczek na odpowiedź koniecz
ny. W. Slahrowaki, Interes 
komisowy i Agencja miejśe. 

Opole — Oppeln Carl.tr, 16.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytoś- 
ciami przy ul. Bramkowej nr. 4. 
jest zaraz do wynajęcia.

&Uł

jagniąt i świń.
J. ( '»bański

Handel bydła w Swarzędzu.

Młoda duńka,
jedna z najlepszych uczennic 
Ksawerego Scharwenki,
pragnie udzielać lekcji mu
zyki. Łask. of. pod H. D. 
306 do Rud. Mossego. Po
znań, ul. Wilhelmowska 6.

Drugi redaktor
potrzebny od 1. grudnia r. to. 

do wydawnictwa „Lecha".
Zgłoszenia na ręce pana mece
nasa Karpińskiego w Gnieźnie.

Xartofle
do jedzenia kupuje wagonami 
i płaci gotówką

Jan Kwiatkowski
Herne (Westfalja.)

Kartofle
do natythmiastowego, lub pó 
źoiejszego odbioru, kupuje

NI. Cohn
Rawicz.

Restauracja Union
Jeżyce, Rynek nr. 1. 

Dziś u sobotę, d. 13. i. m.
zabawa
piwna,

(Bockbierfest)
połączona

z muzykalną rozrywką,
na co uprzejmie zaprasza

gospodarz.

dla przybywających do Poznania
znajduje się

|| przy ul. Podgórnej 14. i. gtr
w narożniku nl. Szkolnej.

Pokoje urządzone podług nowoczesnych j 
wymagań po cenach przystępnych

poleca
i£ Izabela Wadzyńska.

Przystanek koleji elektrycznej znajduje się

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilbelmowski 17.
wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa

-wchodzące. — ' -

Uezni«
z odpowiedniem wykształcę- 
niem szkolnem przyjmie zaraz 

Stefan Twardowski 
skład żelaza i sprzętów kuchen. 

Poznań, Stary Rynek 79.

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

9. Hozahowshi
Toruń-Thorn.

p flTEHTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Hi mer,
Pozniń, Rycerska ul, 8, 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

U)ład. Playera.
SNT IOOO sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
IW Wspaniały wybór 
złotej biżuterii i pierścionków

i zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spieszm6 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu. (Dodatek

Carl.tr


Dodatek do 241. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poiaań, sobota dnia 19. października 1907.

dzieła i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ¡tylko > 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodaego maUrjału 
Jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny cl 
i administracyjnych, nadużyć komlsarzów, lant 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów aaaayck

— • Z teatru.
W sobotę wystawionym będzie po raz 

pierwszy na scenie naszej arcydzieło modernisty 
cznej literatury pt Edukacja Bronki, komedja w 
3 aktach Stefana Krzywoszewskiego, ilustrująca 
życie zakulisowe młodej artystki. (Ceny zwy
czajne.)

W niedzielę po południu o godzinie 3: Za
żarty automobilista, farsa w 3 aktach K. Kraatza. 
(Ceny do połowy zniżone.)

W niedzielę wieczorem: Pod białym koniem, 
komedjś w 3 aktach przez Blumenthala i Kadet- 
burga. Ceny zwyczajne.

W poniedziałek: Turniej, dramat w 5 aktach 
SL Kozłowskiego, z udziałem całego personału 
teatralnego. Ceny do połowy zniżone.

— * Wiec w sprawie pracujących kobiet 
w handlu i przemyśle zwołuje Stowarzyszenie 
personału żeńskiego. Wiec odbędzie się na wiel
kiej sali bazarowej w niedzielę 20. października o 
godzinie 7. wieczorem. Referaty: 1. O potrzebie 
uświadomienia kobiet w sprawach społecznych i 
ekonomicznych. 2. Zawodowe: a) Kobieta w 
handlu i stosunek personału do pryncypała. 
b) Pierwszorzędne krawiectwo damskie, c) Hafty 
artystyczne. 3) Sprawy etyczno-społeczne. Po re 
feratach dyskusja.

Nie wątpimy, iż Szanowne Panie uznając 
ważność treści wymienionych referatów, rozwiną 
gorliwą agitację wśród koleżanek i wezmą liczny 
udział w obradach wieca.

Komitet główny.
A. Dybicka. M. Marecka. St. May. H. Plichta. 

M. Sczaniecka. Wł. Sławska. M. Śniegocka. 
Z. Tułodziecka. M. Wesołowska.

K. Andrzejewski. A. Filipowicz.
Podkomitet

F. Brychczyńska. Ł. Bujakiewicz.
B. Długołęcka. H. Kubicka.

S. Kleps. Wł. Mąkowska.
M. Reksińska. A. Tułodziecka.

M. Wierzejewska. W. Wrzesińska.
M. Żurkowska.

W. Czajkowska. 
Kossowska.

Z. Ockert.
I. Wilczyńska. 

M. Zerba.

— * Wielki wiec Młodzieży Kupieckiej 
odbędzie się w środę, dnia 23. października o go 
dżinie 9. wieczorem na ogrodowej sali Lamberta, 
Piekary 17. Przemawiać będą: 1. Poseł Adam 
Napieralski z Bytomia: O zabezpieczeniu urzędni 
ków prywatnych. 2. Poseł Władysław Seyda z 
Poznania: O reformie przepisów kodeksu han 
dlowego dotyczących stosunku prawnego pomię 
dzy pomocnikiem a pryncypałem.

Koledzy! Komukolwiek zależy na tym, aby 
dwie ważne kwestje naszego życia, poruszone w 
referatach naszych Szanownych posłów, zostały z 
korzyścią dla nas przez ciała miarodawcze uchwa 
lone, ktokolwiek interesuje się sprawą obecnego 
położenia naszego, ten niechaj nietylko sam na 
więc podąży, ale nadto zachęci kolegów i znajo
mych swoich do licznego przybycia.

Zapraszamy na wiec nietylko młodzież ku
piecką, ale także Panów pryncypałów i wszystkich, 
których sprawy powyższe interesować winny, a 
mianowicie: aptekarzy, urzędników biur adwoka
ckich, zabezpieczeń, techników, rysowników, przy 
krawaczy, urzędników rolnych, gorzelanych itd.

Urządziliśmy wiec umyślnie w środę, ażeby 
i zamiejscowym dać sposobność przybycia do Po 
znania. Dogodna bowiem komunikacja w tym 
dniu pozwala na odjazd o północy pociągami te
atralnymi, kursującymi we wszystkich kierunkach. 
Wołamy przeto do kolegów: Przybądźcie licznie 
na wiec, a zadokumentujecie, że drogą Wam 
sprawa nasza.

Zarząd Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej
Dr. Hącia, Stanisław Weber,

prezes. sekretarz.
— * Z kół lekarskich. Celem pośredni 

czenia w osiedlaniu się lekarzy zawiązał się z 
inicjatywy szerszego gro:-a kolegów niżej podpi 
sany komitet. Osoby interesowane uprasza się o 
podawanie miejsc nadających się do osiedlania 
lekarzy oraz o bliższe informacje na ręce dra 
Szulczewskiego (Poznań, Stary Rynek 59 i 
60). Kolegów nie mających dotąd stałego miejsca 
zamieszkania, prosimy uprzejmie o łaskawe poda 
nie swych adresów.

Dr. Bolesław Kapuściński.
Dr. Paweł Gantkowski. Dr. Tadeusz 
Schultz. Dr. Bronisław Szulczewski.

— * Proces przeciw p. Kościelskiemu 
i towarzyszom o rzekome urządzenie zlotu Sokoła 
w parku miłosławskim w roku 1905. toczyć się 
będzie jutro w sobotę przed drugą izbą karną w 
Poznaniu jako instancją apelacyjną. Ze względu 
na pokaźną liczbę oskarżonych oraz na termin 
powołanych świadków, rozprawy odbywać się będą 
na wielkiej sali sądu przysięgłych. Oskarżonymi 
są: pp. Józef Kościelski, poseł Bernard 
Chrzanowski, Karol Rzepecki, księgarz 
Stefan Rowiński z Ostrowa, kupiec Kazi
mierz Zambrzycki z Miłosławia, kupiec 
Czesław Jeziorowski i książkowy Sta 
nisław Smodlibowski z Wrześni, kupiec 
Antoni Noskiewicz z Pleszewa, pomocnik 
kupiecki Bolesław Zwierzycki z Żerkowa, 
przewodniczący biura Józef Klemczak z Kro
toszyna, kontroler kasy Roman Liwony z Jaro 
cina, oberżysta Stanisław Wiatrolik z Kroto
szyna i przewodniczący biura Antoni £ m i e 1 e c k i 
z Gniezna.

dla kobiet, 
dzisiejszy Dz. 
nie wyrzucał 
w o g ó 1 e na 

nie zdobył się

są

— * W sprawie obchodu Elizy Orze
szkowej otrzymujemy od Tow. Czytelni dla ko
biet następujące pismo:

Dziennik Beri, zauważył, że poznańskie To
warzystwa nie uczciły obchodem czterdziestolecia 
Elizy Orzeszkowej. Kurjer Poznański prostując 
tę wiadomość, ominął Czytelnię dla kobiet, która 
w miesiącu październiku roku ubiegłego urządziła 
uroczystość jubileuszową z wykładem p. mecenasa 
Palędzkiego, a dochód z obchodu przesłała na 
cele oświaty na ręce jubilatki.

Czytelnia
W tej samej sprawie pisze 

Beri, na nasze ostatnie uwagi, że 
Poznaniowi, jakoby nie zdobył się 
uczczenie wielkiej pisarki, tylko że 
na taki obchód jak Berlin.

I pod tym względem zarzuty Dz. Beri, 
nieuzasadnione. Największa w Poznaniu 
Lamberta, mieszcząca 800 do 900 osób, podczas 
urządzanych przez nasze dwa towarzystwa obcho
dów, była przepełnioną, a wielkiej sali Kellera, 
mieszczącej tysiące osób, nie mamy w Poznaniu 
do dyspozycji. Wspólna manifestacja wszystkich 
polskich towarzystw dla braku odpowiedniej sali 
była i jest niemożliwą. Trzy obchody poznań
skie razem niezawodnie spopularyzowały imię 
słynnej autorki daleko więcej, aniżeliby to uczynić 
mogła jedna uroczystość, przeznaczona dla mniej 
licznych słuchaczy.

Na tym kończymy „walkę“ z wiatrakami Dz. 
Berlińskiego.

— • Wielkie zainteresowanie wzbudziły 
prelekcje p. Jellenty, wygłoszone w tych dniach 
na sali bazarowej. Ażeby i szerszym kołom dać 
sposobność do zapoznania się z temiż wykładami, 
uprosiło Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej szano
wnego prelegenta, który wygłosi w poniedziałek, 
dnia 21. października punktualnie o godzinie 9. 
min. 5 wieczorem w lokalu Towarzystwa, plac 
Wilhelmowski 17 — interesujący nadzwyczaj wy
kład na temat: Cypryjan Norwid jako 
poeta i malarz. Wstęp dla członków bez
płatny, nieczłonkowie płacą 50 fen.

Zwracając jeszcze uwagę na to, że przypada
jąca na poniedziałek lekcja korespondencji odbę 
dzie się z tego powodu we wtorek, zachęcamy 
raz jeszcze gorąco do licznego udziału w wykładzie 

Wydział Towarzystwa Młodzieży kupieckiej.
— * Lekarz polak mógłby się osiedlić w 

Połajewie, miejscowości położonej w powiecie obor
nickim, liczącej przeszło 2600 mieszkańców. Do
tychczasowy lekarz p. dr. Gruzewski wyprowadził 
się w lutym r. b. do Wschowy i od tego czasu 
jest Połajewo i cała dość ludna okolica wogóle 
bez lekarza. Niemcy czynią starania o sprowa
dzenie lekarza niemieckiego.

— * Z Towarzystwa Urzędników Gospo
darczych. Szanownym Członkom przypominamy 
uchwałę Walnego Zebrania z dnia 10. marca rb., 
opiewającą, aby każdy członek, uzyskawszy po
sadę przez Biuro Towarzystwa, zaciągał tern sa 
mem dług honorowy w wysokości 5—10 marek, 
wedle własnego uznania. Zebraną w ten sposób 
gotówkę przeznacza się na powiększenie fanduszu 
na Dom Przytułku.

Zwracając na powyższą uchwałę uwagę, pro
simy wszelkie składki przesyłać na ręce sekreta 
rza głównego Towarzystwa pod adresem J. Winie- 
wicz, Poznań, ulica Ogrodowa 13.

Zarząd główny.
K. Brownsford, prezes.

— * Handel ziemią. Gospodarz Malak w 
Starogórce pod Pobiedziskami sprzedał swoje 72 
morgowe gospodarstwo za 23,700 mk. gospoda 
rzowi Harwozińskiemu z Czerlejnka.

— • Stan zdrowia w mieście Poznaniu w 
tygodniu od 29. września do 5. października w 
stosunku do ostatnich kilku tygodni znacznie się 
pogorszył. Liczba wypadków śmiertelnych na rok 
liczywszy wynosiła 23,3 na tysiąc żyjących. W 
pomienionym tygodniu zmarły bowiem 64 osoby 
wobec 53 w tygodnia poprzednim, w tern 25 nie
mowląt Przyczyną śmierci były mniej więcej te 
same choroby co zwykle. Na biegunkę, katar żo
łądka i kiszek zmarło 15 niemowląt i 6 starszych 
osób, na suchoty cztery, na dyfterję jedna osoba. 
Gwałtowną śmiercią zakończyła życie jedna osoba

Z obwodu regiencyjnego poznańskiego zgło
szono policyjnie 67 wypadków szkarlatyny, 48 
dyfterji, 4 tyfusu, 2 wypadki febry połogowej i 
3 wypadki drętwy karku, z których jeden zakoń
czył się śmiercią.

— *Uroc?yste otwarcie nowej niem. wyższej 
szkoły żeńskiej w Poznaniu, wystawionej na św 
Łazarzu przy ul. Nowej Ogrodowej, odbyło się 
w środę w południe o godzinie 12. w obecności 
przedstawicieli władz miejskich i państwowych. 
Przełożoną szkoły mianowaną została niejaksś 
panna Sachse, która przyjmuje zgłoszenia codzien
nie pomiędzy godziną 12. a 1. w południe w po 
koju urzędowym.

— * Z życia młodzieży. Kolegom przyby
wającym na studja uniwersyteckie do Roztoki 
służy chętnie informacją Edward Kawczyński, 
słuch, med. Roztoka, Kenrwieder 4. I

— • Apel do rodaków. Z Jerozolimy 
otrzymał Dz. Pozn. od ks. Marcina Pinciurka, 
misonarza polskiego w Bedżala pod Betlejem, 
obszerne pismo, którego treść jest następująca:

Chodzi o uratowanie dla polskiego posiadania 
znacznego i cennego kawałka ziemi, wynoszącego 
3560 metrów kwadratowych. Z tych jedna część, 
około 1500 m. kwadr, leży przy gościńcu, wiodą
cym z Jerozolimy do Betlejem, i posiada cysternę; 
nadawałaby się na doskonałą winnicę. Druga 
część, około 2000 m. kw., znajduje się w miejsco
wości zwanej Ain-Karim, albo ,Sw. Jan w gó 
rach“, połączonej dobrą drogą z Jerozolimą. Z tej 
to właśnie ziemi wytryska najobfitsze źródło w 
całej Palestynie, gdzie o wodę tak trudno, na 
zwane Źródłem Matki Boskiej. Możliwe jest przy

nim urządzenie kąpieli w słodkiej wodzie, co tam 
w całym kraju, przeważnie pustynnym, należy do 
największych rzadkości. Zachodzi obawa, że oby
dwa te grunta przejdą na własność rządu turec
kiego, po śmierci obecnych właścicielek p. Sera 
finy Brzozowskiej 1 Kolety Filipowicz, z których 
jedna ma lat 75, a druga 87. Są to tercjarki, 
osiadłe w Jerozolimie, które pierwotnie umieściły 
swoje fundusze w banku Fruttigera, a po jego 
bankructwie w roku 1896, objęły w zamian ową 
ziemię. Mieszkają u niemieckich Sióstr Borome 
uszek w Jerozolimie, gdzie mBją utrzymanie, jesz
cze jednak owych gruntów im nie zapisały. Prze 
ciwnie. pod warunkiem wynagrodzenia Siostrom 
Boromeuszkom, prsgaęłyby oddać ową ziemię ja
kiemu polskiemu Zgromadzeniu, lub komu inne 
mu, ktoby miał upoważnienie od wyższej władzy 
duchownej z ojczyzny. Zwraca się więc na to 
publiczną uwagę, a może da się ocalić dla nas 
tak pomyślnie położone posiadłości w Ziemi 
Świętej.

Uprasza się życzliwe czasopisma o powtórze
nie niniejszej odezwy.

Dr. Kazimierz Lubecki.
— * Przestroga przed oszustem. Od nie- 

jakiegoś czasu pojawił się w Poznaniu pewien 
oszust, który zarzuca głównie swe siecie na sze
wców. Kilku z nich wyprowadził już w pole w 
ten sposób, że zamawiał po kilka par obuwia, 
które kazał sobie przysyłać do mieszkania. W 
drodze oczekiwał potem posłańca, którego pod 
różnymi pozorami odsyłał z powrotem, a zatrzy
mując obuwie znikał bez śladu. Jak się później 
okazało, podawane przez oszusta adresy były zmy
ślonymi. Przed kilku dniami udało się temu sa
memu oszustowi za pomocą inseratu w tutejszych 
gazetach niemieckich, w którym poszukiwał kas
jera z kaucją, oszukać jednego z reilektantów o 
100 mk. Oszust liczy około 28 do 30 lat, jest 
mniejwięcej 1,70 wysoki, ma cerę bladą i wygląd 
chorobliwy, ciemno blond wąs i czarne włosy. — 
Ubrany jest w czarny, twardy kapelusz, ciemny 
surdut, czasami ciemn e paltot z jedwabnymi czar
nymi wyłogami.

— * W ogrodzie zoologicznym w miejsce 
spalonej kolumnady postawioną być ma nowa, 
daleko większa jak pierwotna z długim gankiem 
podziemnym, która mieścić będzie przeszło 2OC0 
osób. Budowa nowej kolonady ma się rozpocząć 
w niezadiugim czasie. Koszta budowy obliczone 
są na 125 000 mk.

Dzierżawę restauracji powierzono nadal panu 
Dembińskiemu.

—- * Murowana Goślina. Tutejszy mistrz 
blachnierski Przywaziński (niemiec) znikł bez śladu 
od piątku zeszłego tygodnia w nocy pozostawia
jąc żonę i kilkoro dzieci oraz, co głównym pewnie 
będzie powodem, ładną sumkę długów.

— * Pobiedziska. Posiedziciel Wege w 
Jerzynie postrzelił podczas polowania listonosza 
Fimmela z Pobiedzisk. Wege mniemając, że ma 
przed sobą zwierzynę, wystrzelił do przechodzące 
go polną drogą listonosza i jedno ziarno śrutu 
trafiło go właśnie w twarz, poniżej oka tak nie 
bezpiecznie, że ranny utraci na nie wzrok pra
wdopodobnie na zawsze.

— * Gniezno. Śmierć poniósł na miejscu 
kolonista Zawada z Mielżyna; przy nakładaniu 
zboża do młockarni został pochwycony przez ma 
szynę, która mu złamała kilka żeber, oraz zdarła 
ciało z lewej nogi. Odwieziony do Bethesdy, 
wśród okropnych boleści wkrótce ducha wyzionął.

— • Czerniejewo. Wielki pożar powstał 
w tych dniach w majętności p. Grudzielskiego w 
Grotkowie. Oprócz kilku zabudowrń spaliło się 
zarazem 65 świń, 20 owiec, 5 źrebaków i około 
20 sztuk opasów. Trzydzieści mniejwięcej sztuk 
bydła wprawdzie uratowano, lecz poparzyło się 
ono do tego stopnia, że musiano je dobić na polu

— • Przygoda p. K. Staweckiego. Sekre 
tarza zarządu głównego Polskiej Macierzy Szkol
nej, p. Staweckiego, wydalonego, jak wiadomo, 
zagranicę z rozkazu gienerał gubernatora i jadą 
cego nocą w towarzystwie p. Libickiego i p. Dzie 
rzanowskiej, spotkała niemiła przygoda. Z powodu 
zdenerwowania p. S. nie spał. Kiedy pociąg ru
szył ze stacji Wolborka, p. S. ujrzał nagle w 
oknie wagonu jakiegoś draba, który począł wdra 
pywać się do wagonu. Nie tracąc zimnej brwi, 
p St. uderzył napastnika; wywiązała się krótka 
walka, bandyta, natrafiwszy na opór, zeskoczył 
na plant kolejowy, upadł, po chwili powstał i 
znikł w ciemnościach,

• — * Dzieciobójstwo. O okropnej zbrodni 
donoszą z Monachjum. Czternastoletnia piastunka, 
Ida Scheli w pewnej miejscowości w okolicy Mo- 
nachjum pozbawiła życia pięcioro opiece jej po
wierzonych dzieci państwa swego w ten sposób, 
że poprzebijała im czaszki wielką jakąś śpilką, 
prawdopodobnie od włosów. Eotwór dziewczyna 
przyznała się już do zbrodni 1 oświadczyła, że po
pełniła zbrodnię z nieprzezwyciężonego wstrętu 
do dzieci, których częsty płacz doprowadził ją 
rzekomo do rozpaczy.

— * Straszny pożar wybuchł w Zwoleniu 
miasteczku w gubemji radomskiej. Miasteczko 
podpalono z kilku stron, a ogień szerzył się z 
szaloną szybkością. Mieszkańcy ratowali się 
ucieczką, unosząc z sobą z dobytku, co się dało 
uratować Do Radomia tłumnie nadciągają po
gorzelcy, opowiadając pełne grozy szczegóły. 
Znaczna część ludności, wynoszącej 7 tysięcy, po
zostanie bez dachu i mienia.

— * Trucieielka przed sądem. Przed 
sądem przysięgłych w Jeleniogórze w Górach 
Olbrzymich toczył się we wtorek i środę nowy 
proces o otrucie. Oskarżoną jest żona robotnika 
Scholza z Grunau, przyjaciółka ściętej w tych 
dniach za otrucie Feigowej. Do Scholzów spro 
wadził się dawniejszy robotnik Sctaffer z Jelenio -

góry, posiadający 2000 mk. majątku, i oddał im 
się w opiekę. Po nlejakimś czasie powziął je
dnakże myśl powtórnego ożenienia się i w tym 
celu zamieścił w gazecie ogłoszenie. Naraz, w 
kilka dni później, zmarł nagle po silnych mdło
ściach. W pokoju zmarłego znaleziono pośród 
bielizny testament, czyniący rzekomo Scholzową 
uniwersalną sukcesorką. Sąd jednakże nie 
uznał testamentu, który wyglądał bardzo podej
rzanie.

Wskutek ogromnej sensacji, jaką wywołały 
w całej okolicy tamtejszej stwierdzone sądownie 
morderstwa trucicielki Feigowej, rozniosła się po
głoska, że Scholzows otruła Sohäffcra i testament 
sfałszowała. Prokurator zarządził wskutek tego 
odkopanie trupa, co też w lutym br. nastąpiło. 
W różnych częściach ciała znaleziono rzeczywiście 
wielkie ilości arszeniku, co pociągnęło za sobą 
uwięzienie Scholzowej. Na proces powołano 50 
świadków i 7 lekarzy rzeczoznawców. Oskarżona, 
mała, starsza już kobieta, twierdzi, że jest nie
winną śmierci Schaff era i że nie zna ani arsze
niku ani też żadnej innej trucizny. Przyznaje, że 
wiedziała, iż zmarły posiadał pieniądze, lecz nie 
miała pojęcia, ile ich miał; na kilka dni przed 
śmiercią wręczył jej rzekomo jakiś papier, na 
którym spisana była ostatnia jego wola. Papier 
ten przepisała z jej polecenia niejaka Bachma- 
nowa; oryginał oddała Sei äfferowi, który go mu- 
siał zagubić.

Po półgodzinnej naradzie zasądził sąd przy
sięgłych wczoraj późną nocą Scholzową na śmierć. 
Zasądzona wysłuchała wyroku spokojnie bez śladu 
jakiegokolwiek wzruszenia i twierdziła raz jeszcze, 
że jest niewinną. Licznie zebrana publiczność 
w sali i przed gmachem sądowym przyjęła wy
rok z widocznym zadowoleniem.

— * Adwokat Liebknecht, skazany za 
zdradę stanu na półtora roku forteey otrzymał od 
nadprokaratora rzeszy nakaz zgłoszenia się dnia 
24. bm. do fortecy w Kłodzku na Slązku ¡dla od
siedzenia kary.

Rozmaitości.
— 22 000 kilometrów na samochodzie. 

Ks. Borghese i jego towarzysz z wyścigu samo
chodowego Pekin-Paryź znaleźli już naśladowców 
we Włoszech, skąd zorganizowano wycieczkę sa
mochodową Florencja-Paryż przez Serbję, Rosję, 
Królestwo Polskie i Niemcy. Automobiliści, hr. 
Liber Verecelli, inżynier Ludwik Petrillo, na sa
mochodzie „Florentia“ wyruszyli w drogę dnia 
1. sierpnia, przejechali już przez Medjolan, Try- 
jest, Belgrad, Bukareszt, Jassy, Ungeni, Kiszy- 
niów, Tyraspol i Olesę. Do Odesy automobiliści 
przybyli w dniu 2. z. m., gdzie zaproszono ich 
do udziału w organizowanym przez p. A. von der 
Skurfa wyścigu samochodów Odesa-Nikołajew. W 
wyścigu tym automobiliści zdobyli pierwszą na
grodę : puhar złoty za mistrzostwo jazdy samo
chodowej. Po kilkudniowym wypoczynku podróż
nicy udali się w kierunku Moskwy przez Char
ków, Woroneż, Saratów, Kazań, Niżny Nowogród, 
Włodzim:erz, Orzeł, Mochylów i Smoleńsk. Z 
Moskwy automobiliści udadzą się do Petersburga, 
poczym wrócą na Psków, Rygę, Mińsk i przybędą 
do Warszawy. Ogółem droga wyniesie przeszło 
22 006 kim.

— Handel śmiercią. Gazeta finlandzka 
Mnsi Snometsr donosi, że w Szwecji przypadkowo 
wykryto oryginalny handel śmiercią Niejaka Ida 
Rejn zachorowała, nagle zmarła i została osten
tacyjnie pochowana przez swego niepocieszonego 
małżonka Rosenkwist Lindstrema.

Po pewnym czasie miano wykopać grób 
obok mogiły pochowanej niedawno Idy Rejn. 
Grabarze, kopiąc świeżą mogiłę, przez nieostro
żność uderzyli łopatą w trumnę niebożczki Rejn 
i przedziurawili ją. Z trumny zaczął się sypać 
piasek. Wówczas otwerzono trnmnę i okazało się, 
że w niej pochowany był zamiast zmarłej Rej no
wej — worek pełen piasku.

Śledztwo sądowe stwierdziło zręczne oszustwo 
i wkrótce żywa n'eboźczka Rejaowa wraz z niepo
cieszonym małżonkiem zostali aresztowani. Are
sztowano ich w chwili gdy jedno z nich miało 
zamiar przygotować się do śmierci.

Stwierdzono następnie, że małżonkowie umie
rali na przemian po kohji, ubezpieczając się na
turalnie przed swym skonem na wypadek śmierci 
na poważną sumę.

I tak za ostatnią nieudaną śmierć Rejnowej 
niepocieszony wdowiec, p Roäenkwist otrzymał 
10,060 koron (przeszło 10,600 marek) ubezpie
czeniowego premjum.

— Chiński dziennik w Paryżu. Od nie
dawna wychodzi w Paryżu, redagowany w języku 
ch:óskim dziennik Hsin Ehe Pa o, który wy
tknął sobie za cel krzewienie nowożytnych idei 
wśród swych ziomków oraz stałe oddziaływanie 
w duchn kultury europejskiej na reformatorski 
ruch w Chinach. Dziennik ten, ciebzący się 
znaczną poczytncśeią wśród chińczyków, przeby
wających w Earopie, wywołał niezadowolenie 
rządu chińskiego, który wydał polecenie chińskie
mu ambasadorowi w Paryża, aby przeszkodził 
wydawaniu HsinEhePao. W tych dniach 
reprezentant Chin w Paryża zmuszony był wy
słać odpowiedź, że wypełnienie życzenia rządu nie 
leży w jego mocy.

— Galicyjski telegraf bez drutu. Nowy 
sposób telegrafowania bez druta wynalazła pewna 
służąca w Przemyśla. Oto wysłana przez swoją 
panią do nrzędn telegraficznego z depeszą, za
miast do nrzędn, poszła pod słnp telegraficzny 
naprzeciw poczty i na słupie depeszę przylepiła. 
Na szczęście przechodził właśnie posłaniec tele
graficzny, któremu z wielkim mozołem ndało się 
wytłumaczyć naiwnej dziewczynie, że tego rodzaju 
telegrafowania jeszcze w Przemyśla nie zaprowa
dzono. Prawdopodobnie dążąca owa pochodzi



z tych okolic, gdzie swego czasu posyłano tele
graficznie... baty, zawieszająo je na drataoh.

Z naszych czasopism.
— Naszego Kraju, tygodnika ilustrowanego 

zeszyt 15. zawiera: Część literacka: Karta albu 
mowa: J. Mehoffer, portret pani E Jan August 
Kisielewski: Dwór Rosmerów (stud. Rosmesholmu 
Ibsena). Bogusław Butrymowicz: Symfonja nocy, 
wiersz. Giovanni Pappini: O takim, co nie mógł 
kochać (przekład J. Ruffera). Józef Białynia Cho- 
łodecki: Józef Strzemię Wysocki (kartka z prze
szłości). Michał Czaykowski (Sadyk Pasza): Ro
dzina Gilów, powieść. 4 ryciny artystyczne w 
tekście.

Część aktualna : A. Szymański: Wśród Chor
watów i Słoweńców. III. międzynarodowy kongres 
naft, w Bukareszcie. (2 rye) K. ks. Feljeton 
lwowski. Adam Dobrowolski: O gejszach 4 ryc. 
a. d. Pogrzeb nestora dziennikarzy, ski.: Zjazd 
del. Ligi pomocy przemysł. (1 ryc.) Adam Dobro
wolski : Z teatru lwowskiego. Dski: Wielki książę 
badeński (2 ryc) debas: Zgon muzyka polskiego 
i X: Eksplozja gazu. M. z: Z sali koncertowej i 
kroniczka żałobna. W dodatku: Na wolne chwile 
i powieść Biesy.

— Zwyczajne zebranie filji murarzy P. Z. Z. 
w Poznania odbędzie się w niedzielę 20. b. m. 
o godz. 1. w południe w lokalu p. Kubickiego, 
W. Garbary nr. 44. Na porządku dziennym 
ważne sprawy. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
— Zebranie filji malarzy P. Z. Z. odbędzie 

się w piątek 18. b. m. Ponieważ zebranie to jest 
ostatnim przed zabawą, obecność każdego członka 
jest konieczną. Zarząd.

Towarzystwa.
— Zwyczajne miesięczne zebranie Katoli

ckiego Towarzystwa Robotników Polskich w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę 20. bm. po 
południu o godz. 5. na sali przy kościele domini
kańskim. Na porządku obrad wykład oraz inne 
ważne sprawy. Szanownych członków prosimy 
o liczne i punktualne przybycie. Goście, wpro 
wadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
— Tow. malarzy, lakierników i pozł. 

w Poznaulu. Szanownym członkom donosimy, iż 
msza św. odbędzie się w niedzielę rano o godz. 8. 
w kościele Bożtgo Ciała, następnie zebranie w 
nowym lokalu p. Strzeleckiego przy Nowym Ryn
ku. Szan. Panów członków uprasza się o liczne 
i punktualne przybycie. Zarząd.

— Cwlerćroczne walne zebranie Towarzystwa 
Pielgrzym pod wezwaniem Boga Rodzicy w Po
znaniu odbędzie się w niedzielę 20. b. m. wie
czorem o gidz. 6. na sali dominikańskiej. Sza
nownych członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząd.

— Jeżyce. Przypomina się jeszcze raz 
członkom należącym do Pol. Zw. Zaw. w Jeży
cach, iż w niedzielę dnia 20. bm. o godz. 1. 
w południe odbędzie się roczne walne zebranie 
w lokalu p. Jankowskiego, W. Berlińska 69. 
O liczne i punktualne przybycie członków uprasza

Zarząd.
— Szanownym członkom Czytelni dla ko 

biet przypominamy dzisiejsze zebranie z wykła
dem pani Marji Kucnerowej o 8. wieczorem. Go
ście mile widziani. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 17. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Stójkowy Adolf Buttner z El

frydą Spitzer, asystent bankowy Brunon Bochner 
z Elżbietą Gerth, rob. Franciszek Dochniak z 
Wiktorją Karpińską, krawiec Józef Adamski z 
Heleną Korytowską z domu Andrzejewską, rob. 
kol. Aleksander Konatkowski z Mar ją Cybińską, 
murarz Antoni Piotrowski z Magdaleną Czajką.

Śluby: Stójkowy Hermann Murrer z Szar
lotą Hummerich, malarz Paweł Nowakowski z 
Stanisławą Synoradzką, Ludwik Antoniewicz z 
Teodorą Warszak, krawiec Jan Tyozyński z Wi
ktorją Kościelniak, kielner Aleksander Dekowski 
z Pelagją Deresiewicz.

Urodzenia. Syna: Rob. Jan Hoffmann, ślu
sarz Wilhelm Pannekamp, mistrz malarski Woj
ciech Patalas, zwrotniczy Paweł Grasmann, rob. 
Jan Schober, stróż domowy Józef Rosiński, ślu
sarz Józef Kowalski, restaurator Hipolit Matu
szewski, murarz Jan Marcinkowski, stolarz Jan 
Spychalski.

Córkę : Rob. Andrzej Pawlaczyk, hamulczy 
Reinhold Kuhn, rob. Ignacy Siebierski, Ernest 
Pausch, puszkarz Tadeusz Janiszewski, inżynjer 
Emil Kastrup, niez. W. M.

Zmarli: Rob. Henryk Elsner 34 lata, wdowa 
Franciszka Marciniak z domu Szczepaniak 87 lat, 
Ewa Siebierska 15 minut, Zenon Wolniewiez rok, 
Hieronim Milde 17 dni, introligator Augustyn 
Schaumburg 57 lat 5 mles. 5 dni, robotnik Jan 
Zenftleb3n 52 lata 4 mieś. 25 dni, zamężna 
Elżbieta Krawczyńska z domu Ohnesorge 63 lata 
6 mieś. 9 dni, rob. Jan Linke 45 lat 4 mieś. 
5 dni, zamężna Antonina Gruszczyńska z domu 
Matuszewska 51 lat 9 mieś. 13 dni, zamężna 
Berta Fietze z domu Kunzendorf 28 lat 7 mieś. 
20 dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Konserwatyści wobec wywłaszczenia. 
Berlin, 18. października. Konserwative

K o r r e s p. podsje o stosunku konserwatystów 
do projektu wywłaszczenia następujące znamienne 
widocznie oficjalno-partyjne wyjaśnienie:

„W ostatnim czasie spotkaliśmy się w pra

sle kilkakrotnie ze zdaniem, że rząd może liczyć 
na bezwzględne poparcie konserwatywnej frakcji 
w izbie posłów, jeżeli przedłoży sejmowi projekt, 
nadający Komisji kolonizacyjnej prawo wywłaszcze
nia w polskich dzielnicach.

Nie wiemy, na jakich informacjach mniema
nie to się opiera. Naszym zdaniem zapoznaje 
ono, że konserwatyści stosownie do swoich zasad 
muszą żywić poważne wątpliwości codo 
prejektowanego zamacha na jedno z najprzedniej 
szych przez państwo zagwarantowanych praw, na 
prawo własności. Naszym zdaniem należy przed 
rozważeniem podobnego środka abstrahując zu
pełnie od licznych innych z trudną tą kwestją 
związanych wątpliwości, jeszcze dać dowód, że 
rząd zapatrzony w ten plan, nie chce pominąć 
innych skutecznych a mniej niebezpiecznych środ
ków zabezpieczających interesy państwowe. Zre
sztą, dopóki zamiary rządu nie zostaną ujęte w 
konkretną formę uważamy wszelkie przupuszcze- 
nia co do stanowiska partji naszcj wobec wywła
szczenia za przedwczesne.

Tak więc konserwatyści jak widzimy nie są 
wcale zapalonymi zwolennikami wywłaszczenia, 
jakby to chciala przedstawić prasa hakatystyczna. 
Oczywiście, że wątpliwości te przeciw wywłaszcze
nia dyktuje im, jak zresztą z komunikatu powyż
szego wynika, własny egoistyczny inte
res, a nie czasem ukryta sympatja dla polaków 
lub nawet widoki ugody.

Powodzie w północnych Włoszech.
Wenecja, 18. października. Ciągłe ulewy 

spowodowały znaczne powodzie. Adyga i Piare 
wystąpiły z brzegów. Komunikacja jest częściowo 
przerwana, 7 mostów zapadło się, straty są wielkie 
Także Lago Maggiore wzrasta w zastraszający 
sposób.

Dyskont banka rzeszy,
Berlin, 18. października. Dyskont banku 

rzeszy postanowiono zostawić niezmienionym.
Francja a Maroko.

Paryż, 18 października Z dobrze poin
formowanych kół donoszą, że wczorajsza rada mi
nistrów uchwaliła po referacie Pichona o sytuacji 
w Maroko poprzeć akcję sułtana w celu 
utrwalenia jego autorytetu i przywrócenia porządku. 
Kilka gazet donosi, że widocznie jest w tym za
warte także poparcie finansowe.

Wiadomości handlowe.
Toruń dnia 14. października 1907.

Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.
Płacono za 50 kg. w partiach, a dosta-

Marekwa wyborowo oczyszczonych nasion 
najwyższych notowaniach.

przy

Koniczyna czerwona I. 40—
. biała I. 80-50
„ szwedzka 85-70
„ biała z szwedzką . , 25-46
„ chmielowa żółta . , 18-28

Inkarnatka rychła . . 25-28
Koniczyna przelot pospolity . , 80-45
Seradela . , 8-10
Rajgras szkocki (życica) . . 14-21

„ włoski . , 18-28
Trawa kupkowa 46-60
Trawa miodowa 20-88
Kostrzewa owcza 16-22
Tymoteusz , , 26-85
Sporek olbrzymi . , 9-12
Wiczka piaskowa . , 16-20
Rzepik latowy 16-2«
Siemie lniane 12-16
Gorczyca żółta 14-18
Lubin niebieski 6,50
Łubin żółty 6,76
Tatarka brunatna 18
Tatarka szkocka srebrzysta 15
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 86
Marchew biała otarta poprawna 55
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 86
Rrzepa olbrzymia okrągła 7«
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowiasta . 80

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Obulanowsklego, Poznań

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d=podaż; a=zaplaeono ; 
n=nieco; nlt==nltimo.

17.
Tendencja: słaba

Dyskonto prywatne....................
Korony . ....................................
Ruble ..............................................
•’/„ niemieoka pożyczka państw.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 17 października 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

październik 
październik-listopad . 
listopad-grudzień —

26,00
26,00
26,00

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za CO kg. 
Marek

Koniczyna Ó0-00
„ inkarnatka różowa 28-80

Lucerna prowanska . 68-70
Tymoteusz 80-82
Rajgras krajowy angielski 16

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski „ 20-24
„ francuski „ 60

Kostrzewa łąkowa . 46
Wiklina 76-82
Trawa kupkowa 60-64
Wiczka piaskowa 22-24
Żyto świętojańskie . 12,00
Żyto do siewu :
Żyto petkuskie 1 odsiew . 12,25

oryg.: Heinego zelandzkie 15,5«
„ pirnawskie wysokie 14,00
» Jagera szampańskie 15,25

Jęczmień Heinego zimowy 13,50
Pszenica biała Kostromka . 16,50

, » Litewka 16,50
„ Epp. Elitę 16,50
, Cimbala książę' Hatzfeld 14,76
... Baski 14,75

F/i*/o pruskie konsole 
l°/o

4’/0 pozn,
P/.’/o .

«°/o

8*/,°/0
ÍÍS

&

*ł/.%

poznańska pożyczka prow. 
. , 1895
■ poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908
listy zast. ser. VI—X.

, , XI—XVII
• . serya D
» » »A.
■ » • E.
, . . C.
» » • B-
. rentowe . .

pożyczka chińska 1898 .
• japońska . . ,
. rumuńska 1894
. rosyjska 1902
, , 1906

i°/0 serbska renta......
Tureckie losy...............................
4°/0 węgierska renta w koronach 
4ł/,°/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr. 
s anstr.-węg. kolei państ. alt. 
a lombardy
a Baltimore and Ohio
a Canada Pacific ....

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol, 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda . ,
• berlińsk. tow. handl. ult,
• banku darmstackiego .
a * niemieckiego. ult.
a a dyskontowego „
• , drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt, 
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz. 
a rosyjsk. banku dla band, zagr 
, browaru Huggera . , ,
, ogólnego tow. elektr. . . 
a tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf.
, boohumsk. lejarni stali . .
. «hem. fabr. Milcba ....
, cukrowni w Wschowie , . 
a kopalni w Gelsenkirchen , 
a kopalni w Harpen ....
a tow. młyn. Hermanna. , ,
, kopalni Hohenlohe ....
a Laurahuty .......
a górnoślązkiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ohem. Union ....
a cukrowni w Kruświoy . ,

Knrsy o gofti. 8.
Akaje anstryackiego zakłada kred

a banka niemieckiego . . 
a • dyskontowego , .
„ Łanrabuty...........................

Tendenej*,*

4’/s
85,20

216,45
84,50
94.60
84.50
90.50
82.50
99.25
91.10

100,30
94.40
99.10
83,—
99,10
92.40
83,—
99.60
92.50
96,-
89,30
87,-
76.60
92.60
7825

143.10
93,—
87,-

174.60
158.50 
141,-
29,-
87.10

156.10
75.10

127.75 
113,— 
165,—
128.90 
229,— 
172,-
142.90 
118, -
199.10
117.50
128.60 
139,— 
198,—
93,—

214.75
204.90
242.50 
144,-
197.25 
203 25

94 25
183.50 
225,40
101.90 
192,—

342’—
80.25

191.75 
233,-

202.90
231.26 
173 50 
227,20
epok.

18.
spok.

47,
85.25

216,50
84.30
94.50 
84,30
90.40
82.50
99.25 
91,-

100.30
94,80
99,00
83,00
99,00
92.40 
83,00 
99,60

95,20
89.60
87.60
76.60
92,50
78,25

143.25
87C

174,-
158.50
140.10
28.90
88,-

157.25
74.90 

126,80 
112,30
154.40
127.80
228.90
171.90
141.50 
118,—
198.90 
117, 0
128.80 
133,—
197.50
91,75

214,—
203.60
242.50
144.25
196.40
203.50

94.25
183.60
224.60
101.10
191.25
174.60 
343,—
80.25 

192,—
233.25

204,— 
Ï30 75
172.60 
127,75 
»łaba

Targ na zboże.
PwznaA. dnia 18. października 1907.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakup« 
i sprzedaży (pod kontrola izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).........................  832,-
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 202,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 177,—
Owies (dobry)...............................171,—

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 18. października 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenioa . . . 23,00 22,30 21,60
Zyto..................... 20,00 19,30 18J0
Jęczmień . . . 17,30 16,30 15,30
Owies .... 16,80 16,20 15,80

BydgoBsen. dnia 17. października 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenioa nom...................  000—227 mk.
( porosła, z mur żonką i lżejsza niżej not. 

Żvto (....; dobre, zdrowe
J ( (najmu. 121 f.) — 197 mk.

( lżejszy gat., por ośn. i stęchły 171—190 mk.
Jęczmień* ^“młynarzy.................... 154 -160 mk.

5 ( „ browarów...................... 159—165 mk.
Groch { na Pa8z9 .............................. 168—180 mk.

( do gotowania.................... 000—000 mk.
Owies ) 1 ............................... 150—160 mk

( najpiękniejszy ..... wyżej notow

Barlin. 18 października 1907 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies kuku-

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty.......................... —f_ ____ ____
Marzec . . , _ ___ ____
Kwiecień _ __ _ 1
Czerwiec 1
Sierpień 1 9 _
Wrzesień . _ _
Październik . . . 209,75 _1_ _ _ 81^80
Listopad .... —♦— ____
Grudzień .... 230,75 207 75 177,25 — 7920
Maj.......................... 235,- 207,- 183,75 » 74 40

Pod wpływem dalszego osłabnięcia Ameryki 
Północnej podaż na pszenicę była tutaj daleko przy- 
ehylniejszą. Żyto, które także taniej oddawano, 
znalazło na dostawę grudniową dosyć uwzględnie
nia, dla tego trzymało się cokolwiek w cenie. Owies 
był tańszy, lecz mało nań zważano. Olej rzepny 
stał początkowo słabo, lecz później poszedł znów w 
górę. Powietrze piękne.

Wrocław« dni* 17. października 1907.

Kołowani* prywatne.
Pszenica biała mocna . . , 22,00—23,10—23,70

„ żółta stałe..................... 22 00—23,00 -23,60
Zyto spokojniej...... 18,90—20,20—20,60
Jęozmień dla browarów spok, 17,50—18,20—18,70
Jęczmień stale...... 14,60 -16,00—16,60
Owiec epok, 15,70-16^9-16,80

G r o o b do gotow, biały spok.
„ na paszę spok....................
„ Wiktorją spok.....................

Łubin żółty bez interesu . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie...........................
Kukurydza spokojnie., . .

17,00—19,00-20,00
00,00—16,00—16,50
19,00-21,00-23,50

. 9,00-13,00-14.00 
. 0,00—10,00—11.00 

18,75—14,25—14,76 
00,00-16,25-17,-

Kasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne.............................. 28,00—26,00—26,00
Ku oby rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76

» „ obce. stale.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie......................... 15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie.........................14,50 16,00
„ palmowe spok.......................................14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—55,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu...................................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie. ....... 17,00—19.00
Pszenne otręby.................................12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,60—1,80 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,00 
Mączka kartoflana przednia , . . 00,00—22,50
Siano................................................................. 3,70—4^00
SI o m a za 600 kg....................... ..... . . 32,00—35,00

Mąka spok. za 100 kg. 1 mieohem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.........................  31,76—82,25
Żytnia piękna, stałe,.......................... 30,25—30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,50-30,00 
Żytnia mąka na paszę..............................14,26—14,50

Wre&łua», dnia 17. października 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najn il3jw. najn. nai W. nafu.

Pszenic» biała 23 70 23 10 23 00 22 10 22 00 20 60
„ żółta 23 60 2300 22 90 22 00 21 90 20 50

Zyto .... 20 60 20 00 19 90 19 50 19 40 19 00
Jęozmień . . 15 30 16 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. 18 50 18 00 17 90 17 50 _ _ _ -4
Owies.... 16 80 16 30 16 20 15 70 15 60 14 80
Grooh Wiktorją 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 60

„ mały. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 oc
Rzep / . . . 31 60 — — 29 60 — — 27 60 - -

Targ na cukier.
Magdubura! 17. października 1907. 

Snrowieo prd. I. 88 proo. (bez worka) 9,00- 9,07
„ prd, II. 76 proo. ( „ „ ) 0,00-0,00

Tendencja: stała.
Rafinada w głowach (bea beczki) 19,25 00,00
Cukior kryształowy (włącznie worka) - ,
Rafinada ' ( „ » ) 18 75/19,00
Melis ( „ „ ) 18,25/183Y1/2

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transita franka na statek

w Hamburgu,

Na miesiąe Popyt Podaż

październik . . 18 95 19,05
listopad . . . 18,90 18,95
grudzień . 19,00 19,05
styczeń-marzeo 19,35 19,45
maj 19.70 19 75
sierpień 20,00 20,05

Tendencja: stała.

Targ na zboże.
PumiuA, dnia 18. października 1907, 

Urzędowe notowanie połicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnie«
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. oeny

Pszenica <ns>7ż- 
( najaiz.

23¡50

22 40
22 — — — )

) 22,63
Żyto ¡aaW-

(najmz.
20 80 19

19
80
50

18 80 )
) 20,03

Jęczmień * (najniz.
17 16

16
60 ) 16,25

Owies — — 18 — 17 —- ) 17,60( najniz. — — 17 50 — — )
Słoma prosta . . . e...............................5,00—4,00
Siano ................................................................... 7,00 6,00
Słoma prosta . . . e...............................5,00—4,00
Siano ................................................................... 7,00 6,00

Targ na artykuły żywności.
Pozna A, dnia 18. października 1901.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej,

Cena
nąjw. najn. | średn.

Groch . ,
Soczewica • • _ł__
Groch długi .
Ziemniaki 8,50 8,20 3,25

( od kulki za 1 kg. Wołowina Qd brl> j k K 1,60
1,50

1,40
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . Il Ił 1,60 1,40 1,50
Cielęcina Il II 1,80 1.60 1,70
Skopowina 11 11 1,80 1,60 1,70
Słonina Il II 1,70 0,00 1,70
Masło . Il II 2,60 2,40 2,50
Łój 11 w 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4,00 8,81 3 «0

Targ na bydło.
PoanaA, dnia 18. października 1807,

rriędowe notowanie komisyi targowej 
Spędzono:

57 sztuk bydła rogatego 
97o „ świń cbudyob

„ „ tłustych
109 „ cieląt
60 „ owce

9 „ kóa
504 „ prosiąt

Razem 1018 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl.

Rogaoizna:
Woły....................
Wolozaki i jałówki — 35 38 27 31
Stadniki .... 40-41 35 38 27 31
Krowy . . . - 30-33 21 26
Świnie .... 43 40-42 8ł- 39
Cielęta .... 58--60 48-63 88 -43
Owce.................... — 30 —
Krowy dojne za ezt. - 270 330 180 240
Warchlaki ca parę 27 42 mk.
Prosięta parę 12 24

Interes: spokojny.
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